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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po pofudniu 

* kątkiem  dni poświąteeznyeh.
Nuiner pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 
16 hal. — Biura Redakeyi i Administiaeyi 

Czamieckiegu 1. 12. — Ekspedycja miejseovva 
j! Ageneyi dzienników St. Sokołowskiego. Pasaż 

nanr.a I. 9 . —  Listy należy frankował?. 
Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcji nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n ie  3 2  K., p ó łr o c z n ie  16 K., k w a r ta ln ie  8  R., 
m ie s ię c z n ie  2  K. 70  h. — W miejscu: r o c z n ie  2 4  K., p ó łr o c z n ie  i2  K., k w a r ta ln ie  6 K., m ie­
s ię c z n ie  2 K. — P re n u m e ra ta  z a g r a n ic z n a : W N ie m c z e c h  3 K. 20  h. miesięoauie We 
wszystkich mnnyeh państwach 3 E. 8 0  n. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I lite ra c k i1, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipea do końca grudnia, ćwieróroezni i miesięczni za dopiatą pierwsi I K. 50  hal., drudzy 6 0  hal. 
„Przowsdnik11 pienumerowany osohuo kosztuje 8 F.

Jednorazowe inseratj obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po iz hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową ogłoszenia zas tabelaryczne I liczbowe po 
2 0  hal. od jednego wiersza m iary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników SokolewsKiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. a . i w  biurze Lu­
dwika Plohna ul. Karola Ludwika I. 9 ;  we Francyi 
w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama, 38 Rue 
de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Gdy Jej Ces. i Król. Wysokość Najdo- 
iejsza Arcyksiężniezka M ar y a A  a na, 

^drka Jego Ces. i Król. Wysokości Najdo- 
^°jiiiejszego Arcyksięeia F r y d e r y k a ,  zgo­
liła  się l własnej woli, za zezwoleniem Je- 

Ces. i Król. Apostolskiej Mości, połączyć 
?§ węzłem małżeńskim z Jego Królewską 
Wysokością E l i a s z e m  B o u r b o n ,  księ- 
ei®m Pa r my ,  przeto obowiązaną była Naj­
dostojniejsza Narzeczona, a to w myśl istuie- 
ł^oych ustaw domowych i Najwyższego sta- 

familijnego, zrzec się przed ślubem dla 
°łebie i Swojego potomstwa, i to zrzeczenie 
twierdzić przysięgą., wszystkich praw suk- 
f"Syjnyeh i dziedzicznych, na rzecz Człuu- 
°w Najdostojniejszego Domu Arcyksiąźęce- 

którzy odtąd będą mieli przed Nią pier- 
^®Beństwo bez względu na płeć, linię, lub 
*iek.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
wyznaczyć Najdostojniejszej Areyksię 

M a r y i  A n n i e  na dopełnienie uro- 
^Jstego Aktu renuncyaeyi dzień 28 maja 
o- r.
, Z tego powudu Kardynał książę Arcy- 
^skup wiedeński, tajni radcy i Ministrowie 
JftraU się o godzinie 11 minut 45 przed po- 
^nieui w komnacie tajnej lady w Zamku 
Orskim, gdzie też wielki podkomorzy, ka- 

^anowie gwardyi przybocznej i generał-ad- 
^aat Jego Ces. i Król. Mości zajęli miej- 
8ea po obu stronach Tronu.

Po zawiadomieniu przez pierwszego 
^ t i e g o  ochmistrza udał się Jego Ces. i Król.

Mość wraz z Najdostojniejszą Narzeczoną i 
Najdostojniejszym Narzeczonym w towarzy­
stwie Ich Ces. i Król Wysokości pełnole­
tnich Najdostojniejszych An-.yksiążąt do ko­
mnaty tajnej rady.

Jego Ces. i Król. Mość stanąwszy na 
najwyższym stopniu Treflu, raczył wygłusić 
Jako Głowa Najwyższego Domu Arcyksiążę­
cego zwykłą w takich razach przemowę

Następnie Minister Ces. i Król. Domu 
oraz spraw zagranicznych odczytał d o k u ­
m e n t  r e n u n c y a c y j n y ,  poczem Najdo­
stojniejsza Narzeczona kładąc dwa palce pra­
wej ręki na podtrzymywanej przez Kardy­
nała ks. Arcybiskupa Ewangelii, odczytała 
słowo za słowem rotę przysięgi i złożyła do­
daną na kuńcu ruty formułę.

Najdostojniejsza Narzeczona i Najdo­
stojniejszy Narzeczony podpisali następnie 
dokument zrzeczenia się, poczem notaryusz 
stanu wycisnął pod podpisami pieczęcie Naj­
dostojniejszej Narzeczonej i Najdostojniejsze­
go Narzeczonego.

W  końcu dokument ten podpisał peł­
nomocnik Jegu Królewskiej Wysokości Księ­
cia Parmy i wycisnął pod podpisem pieczęć.

Po tyr.r; akcie Jego Ces. i Król. Mość 
powrócił z Najwyższemi osobistościami do 
Swoich apartamentów.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 10 
maja b r. zamianować najmiłośeiwiej star­
szego radcę rachunku wego, Władysława K o 1- 
|b us z e w s k 1 e go, dyrektorem rachunkowym 
i naczelnikiem oddziału rachunkowegu kra­
jowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie.

P. Prezydent Ministrów jako kierownik 
Ministerstwa sprawiedliwości, zamianował se­
kretarza sądowego, Józefa M e i s n e r a  w 
Czerniowcach, radcą sądu krajewego i na­
czelnikiem sądu powiatowego w Kimpolungu.

P. Prezydent Ministrów, jako kiero­
wnik Ministerstwa sprawiedliwości, prze­
niósł adjurikta sądowego, Ludwika Sum-  
m e r - B i a s o n a  z Radomyśla, do Białej i 
zamianował adjunktami sądowym' auskultan 
tów: Tadeusza Stanisława P a s z k i e w i c z a ,  
dla okręgu wyższego sądu krajowego w Kra­
kowie, Władysława Ś w i ą d r o w s k i e g o ,  
dla Frysztaku; Jana G ro  ch a  dla Rado­
myśla i Jana J a c h n ę  dla Siemienia

P. Prezydent Ministrów, jako kiero­
wnik Ministerstwa sprawiedliwości, zamiano­
wał asystenta kancelaryjnego, Edwarda B i e ­
l a w s k i e g o ,  naczelnikiem kancelaryjnym 
w Stryju.

P. 'Minister handlu nada? starszemu 
kontroiorowi pocztowemu, Adolfowi Baum-  
g a r d t e n o w i  w Erakowie, posady starsze­
go zarządcy pocztowego w Krakowie 2.

E d y k t.
0. k. Namiestnictwu podaje niniejszem 

do powszechnej wiadomości, że wykazy grun­
tów, które mają być wywłaszczone, dla bu­
dowy mostu droguwego na Dniestrze w kim. 
36 V, linii kolejowej Sambor węgierska gra­
nica, wraz z projektem na budowę tego mo­
stu wyłożone będą stosownie do przepisu 
§. 14 ustawy z dnia 18 lutego 1878 Dz. u. 
p. nr. 30, w urzędzie gminnym w Strzył-

kach p o c z ą w s z y  od dni a  28 maj a 1903 
przez 14 dni do przejrzenia dla ogóło

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce pana c. k. starosty w Starym 
Samborze lut przy komisyi na miejscu, któ 
rej termin zostanie później ogłoszony.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

CZĘŚĆ UIEURZĘLOWA

Lwów, 26 maja.

Eozwój wypadków w Chorwaeyi budzi 
powszechnie tern większe zaniepokojenie, iz 
wzburzenie wśiód tamtejszej ludnuści coraz, 
bardziej się napręża i udziela się coiaz szer­
szym masom a nawet przenika do Dalmacyi 
gdzie odbyły się w dniach ostatnich liczne 
zgromadzenia ludowe uchwalając rezolucye 
solidaryzujące się w zupełności z ruchem 
chorwackim. Eueh obecny jest następstwem 
dążenia Chorwaeyi do uzyskania lepszej niż 
dotychczasowa ugody finansowej z Węgrami. 
Na wspólne potrzeby korony św. Szczepana 
płaciła Chorwacya z początku część sióamą 
wydatków, lecz po 13 latach doświadczen.a 
przekonała się, że to ją rujnuje. Posta”ano 
się tedy o zmianę układu w ten sposób, że 
ma płacić do skarbu peszteńskiego 55 prc. 
swoich dochodów, a na własne potrzeby za­
trzymywać tylko 45 prc I to okazało się 
niesłychanie uciążliwym haraczem. W koń­
cu Węgry ustąpiły jeszcze jeden procent i 
biorą 54 prc. chorwackich dochodów. Ale 
jednocześnie — jak zarzucają ze strony 
ehorv ackiej — poczęły wiele dochodów chor­
wackich zabierać sobie. I lak, filie banków 
węgierskich w Chorwaeyi nie w Zagrzebiu 
opłacają podatek, lecz w Budapeszcie, lubo 
zarabiają w Chorracyi i te opłaiy idą do

£isty paryskie.

(ty
Paryż w maju 1903.

%ta królewska. — Entuzyazm oficyalny i 
jJ^Patye prywatne. — Zmobilizowanie policji. — 

°ttfisarz książęcy. — Chronigue scandaleuse: 
j^kua Otero i Liana de Pougy, czyli kaprysy 

°tokołu. —  Jaskinie występku i żółte niebez- 
, 6cZeństwo. — Salon paryski zjawiskiem raczej 
^arzyskiem niż artystycznem. — „Clou“ wy- 
*7: sarkofag Buchomowskiego. — „Les affaires 

^  les affaires11 (Oktawiusza Mirbeau). —  Do- 
0d7 teatrów paryskich. — Nowe dzieło La- 

nessana).

e Pół wieku upłynęło od czasu, gdy Fran­
ią otrzymała ostatnią ofieyalną wizytę kró- 
„ ^ej Wiktoryi. Było to za panowania Na- 
jj ona i Eugenii, a przyjęcie zgotowane 
r Zez nich monarchini angielskiej i sojuszni- 
żw T  W0Jn ê krymskiej, miało charakter nie- 
. ykle wspaniały. I nie dziw też: była to 
’̂ Wsza ukoronowana głowa, która po za- 

• s*'anu nowego cesarza zaszczyciła od- 
Oązinami. Trzecia republika widziała wpra- 

l^*ie kilkakrotnie królowę angielską na swem 
jednak zawsze tylko incognito— 

ju?eoywała ona w celach kuracyjnych w po- 
ey i °We.i Francyi —  nigdy jako gość ofi- 
taeli Obecnie dopiero, po pięćdziesięciu la­
rach’ Prancya g°^cifa na ziemi swej i w mu- 

, 1 swej stolicy, następcę Wiktoryi, króla 
• ■Jtfarda VII. Jako książę Walii był on „ha-

bulwarów paryskich i ulubieńcem Pa 
goś •*’ .ie(inak jako władca Anglii był 
, oteiet*  republiki, która na przyjęcie to przy- 
jw °wała się, gdyby na ważne zdarzenie dzie- 

6- Program uroczystości był prawie ten

sam, jaki ułożono z okazyi podróży carskiej. 
Brak jednak było tego entuzyazmu, z ja­
kim przyjmowano parę carską, Eossya bo­
wiem jest sojusznikiem Francyi, Anglia zaś 
odwiecznym wrogiem, któremu Francuzi — 
którzy nauczyli się wiele, lecz i nie zapo­
mnieli wiele — nie mogą przebaczyć Wa- 
terloo, św. Heleny i — Fashody. Zbyteezne- 
mi też były urządzone tu ostatnio przez na- 
cyonalistów antiangielskie manifestacye i bez 
nich Paryżanie nie byliby przekroczyli ofi- 
cyalnie przepisanej miary entuzyazmu. Do­
wcip i ironia okolicznościowych humorystów 
nie pominęła naturalnie tak ważnego wypa­
dku aktualnego, biorąc na kieł reprezentan­
tów własnego i sąsiedniego państwa. Posą­
dzając prezydenta Loubeta, że zazdrości on 
sławy poprzednikowi swemu Feliksowi Faure, 
twórcy aliansu francusko - rossyjskiego, śpie­
wają mu na melodyę znanej niemieckiej pio­
senki „komm Karlincken11:

Viens Mimile, viens Mimile, viens!
Pour saluer sans retard 
Notre gros Edouard.

Viens Mimile, mens Mimile, mens!
Pour vite conclure en France 
L'anglo-franco Alliance.

Najszczerszych oznak sympatyi doznał 
król Edward ze sirony paryskiego kupiectwa, 
które w Anglii znajduje głównych odbior­
ców na swe „articles de Paris11. To też wła­
ściciele sklepów na głównych ulicach pary­
skich rue de la Paix i Piać Vendóme ude­
korowali i iluminowali przepysznie te ulice, 
a związek francuskiego przemysłu tkackiego 
zarządził na cześć przybycia króla zamknię­
cie swych licznych magazynów w dniu 2 
maja.

Najcharakterystyczniejszym jednak mo­
mentem podróży Edwarda VII. do Francyi 
było niebywałe dotąd zmobilizowanie wszyst­

kich jawnych i skrytych sił policyi pary­
skiej, celem zapewnienia wysokiemu gościowi 
zupełnego bezpieczeństwa. Główne zarządze­
nia policyi odnosiły się do dnia 2 maja, na 
który przypadały najważniejsze punkty pro­
gramu : rewia wojska w Viucenues, odwie­
dziny w ratusza, wyścig? w Longchamps, 
obiad w pałacu Elizejskim i galowe przed­
stawienie w Operze. Na ten dzień zmobili­
zowano cały korpus policyjny i. konną gwar- 
dyę repuDlikańską, składającą się z niezwy­
kle silnych ludzi. Dziesięć tysięcy luuz: z po­
licyi a ponadto żołnierze, nie biorący udzia­
łu w rewii, strzegli tego dnia ulic, któremi 
przechodził lub przejeżdżał krói z orszakiem. 
Ogromnie liczną i rozgałęzioną była też tajna 
służba bezpieczeństwa przydzielona do ochro­
ny osoby króla. Setki agentów, subagentów, 
szpiclów i t. p., rozsiano pomiędzy publiczność. 
Przebrani za wywoływaczy gazet, kamelotów 
z zabawkami, zamiataczy ulic, otwieraczy po­
wozów, handlarzy sprzedających spinki man 
szetowe z portretem króla, mają oni dosko 
nałą sposobność bezpośredniego stykania się 
z publicznością i spostrzegania każdego po­
dejrzanego ruchu, Nawet personal w amba­
sadzie zaprawiony był detektywami, którzy 
bąaź to, jako lokaje w liberyi, jako mattre 
d'kótel, lub jako posługacze, strzegli staran­
nie wnętrza gmachu począwszy od loży por- 
tyera, aż do sypialui królewskiej. Jednem 
słowem król Edward VII. nie zrobił pod­
czas swego trzydniowego pobytu w Paryżu 
ani uroku i nie był ani chwili bez ścisłego 
dozoru policyi. Główna zaś odpowiedzialność 
za bezpieczeństwo króla spoczywała w ręku 
p. Paoli, znanego pod nazwą „komisarza kró­
lewskiego11. Jest to człowiek lat około 65, 
nader ugrzeczniony, zawsze wesół i dowci­
pny a obdarzony prawdziwym wzrokiem żbika, 
który poza wiecznym uśmiechem wszystko 
dokładnie obserwuje. W ciągu swej karyery 
zdobył on sobie sympatye wszystkich mo­

narchów i książąt, którzy w ostatnich 25 la­
lach odwiedzili Franeyę. Jest też jednym z 
najwięcej udekorowanych mężów republiki 
francuskiej. Dwie damy wysokiego pochodze­
nia zaszczycały go szczególnymi względami: 
Cesarzowa austryacka Elżbieta i królowa Wi- 
ktorya. Te ostatnią otaczał on 6 razj swoją 
opieką i to 2 awsze przez dłuższy czas, tak, 
iż mia? sposobność zebrać swe wspomnienia, 
tyczące się tej monarchini w spory, zajmu­
jącemu anegdotami upstrzony tomik, któ­
rego egzemplarz złożył królowi Edwar­
dowi.

Że jednak i najpoważniejsze zdarzenie 
w Paryżu nie obejdzie się bez chronigue 
scandaleuse, więc i program U"oczystości na 
cześć króla Edwarda otrzymał pieprzną przy­
prawę i o niej dziś czy nie więcej mowiąw 
Paryżu, niż o całej monarszej wizycie. Było 
to niespodziewane zjawienie się „pięknej Ote­
ro1' na galowem przedstawieniu w Romedyi 
francuskiej i przymusowe wydalenie jej ze 
świątyni Moliera Zdarzenie to tern bardziej 
nadawało się do dyskusyi, ile że przyjaciółka 
hiszpańskiej tancerki, mniej znakomita ar­
tystka, lecz dorównująca jej jako półświa- 
tówka, Liana de Pougy następnego dnia przy­
była na galowe przedstawienie do Opery i 
nie doznała żadnej przyKrośei. f  ubliczność za­
tem szuKa przyczyny: dlaczego wydalono je­
dną, a drugiej pozwolono pozostać? Odpo­
wiedź mógłby dać chyba mistrz ceremonii 
Mollard, którego-żartobliwie zowią tu monsieur 
le Protocole. Łatwiej już znaieźc odpowiedź na 
pytanie, jakim sposobem Otero dostała się do 
Koinedyi a Liana do Opery na galowe przed­
stawienie :

(Ciąg dalszy nastąpi).
Puk.



kasy specyalnie węgierskiej, a nie wspólnej. 
Opłaty celne od towarów przechodzących 
traubito przez, W ęgij du Chorwacji, nie 
wpływają do kasy wspólnej. Podatki spożyw­
cze, psbierane na Węgrzech od producen­
tów, lównież idą do kasy węgierskiej, cho­
ciaż ci producenci sprzedają swe wyroby 
Chorwatom, odwrotnie zaś padatki spożyw­
cze, pobierane od producentów chorwackich, 
idą do wspólnego z Węgrami obrachunku. 
W ten sposób Węgrzy mają pobierać rzeko­
mo od Ohorwacyi znacznie więcej, niż wedle 
umowy im się należy.

Równocześnie podnoszą się oskarżenia 
przeciw banowi Ohorwacyi, którym od lat 
dwudziestu jest hr. Khuen-Hedervary, iż dą­
żąc systematycznie do mateiyalucgo zi opie­
wania poruczonego jego zarządowi kraju, chce 
wycisnąć na nim zewnętrznie piętno madzia 
ryzmu. Chorwaci zarzucają banowi, że ma­
dziaryzuje nazwiska i nazwy miejscowości, 
do szkół wprowadza karty, w których grani­
ce (Jhuiwaeyi nie są oznaczone, że w ogóle 
wbrew ugodzie traktuje Chorwacyę, jako wę­
gierski komitat. Wbrew ugodzie też madzia­
ryzuje on wszystkie urzędy i umieszcza na 
nich napisy węgierskie.

Otóż celem uzyskania pożądanej zmiany 
w dotychczasowym stanie rzeczy zwołano w 
całym kraju zgromadzenia ludowe, a gdy te 
ban zakazał, zwołano uzasadnione w konsty- 
tucyi zebrania poutne. Uczestników jednak 
tych zebrań rozpędzono z pomocą policyi i 
żandarmeryi i przy tej sposobności rozegrały 
się pierwsze krwawe sceny, które stały się 
poniekąd hasłem do obecnych zamieszek. Od­
tąd niepokoje nieustają i obejmują najdalsze 
zakątki kraju, a w ślad za niemi nastąpiły 
liczne starcia z wojskiem, aresztowania i inne 
zarządzenia, do których w pierwszym rzędzie 
należy zaliczyć proklamowanie w szeregu o- 
kręgów sądów doraźnych.

Wypadki w Chorwacji odbiły się gło- 
śnem echem w parlamencie austryackim, gdzie, 
jak wiadomo, poseł Biankini wystąpił z wnio­
skiem, którego estrze zwrócone było prze­
ciw banowi hr. Khuenowi, a równocześnie 
skłoniły wszystkich posłów dalmatyńskieh tak 
sejmowych, jak zasiadających w Badzie pań­
stwa do poczynienia kroków celem uzyska­
nia posłuchania uNajj. Pana, na którern de- 
putacya miała przedstawić istotny stan rze­
czy w Ohorwacyi i prosić o interwencyę dla 
położenia kresu godnym ubolewania wy­
padkom.

W  imieniu wszystkich dalmatyńskieh 
posłów do sejmu i Eady państwa, przybyli 
w sobotę po południu do P. Prezydenta ga­
binetu dr. Koerbera pp. Yukonć, dr. Klaić i 
dr. Perić i prosili go o wstawienie się u 
Najj, Pana, by mogli otrzymać posłuchanie. 
Członkowie deputacyi powołali się na wzbu­

rzenie, które z Ohorwacyi przenosi się do 
Dalmacyi i zaznaczyli, że celem audyencyi 
nie jest wcale demonstracya przeciw banowi 
lub przeciw Węgrom, lecz wyłącznie wnie­
sienie do Tronu wiernopoddańczej prośby c 
położenie kresu rozlewowi krwi w Ońor- 
wacyi.

P. Prezes gabinetu odpowiedział, że u- 
bolewa, iż z prawno-państwowyeh powoclów 
nie może poprzeć prośby o audyencyą. Jesttc 
dla niego tembardziej przy krem, że wie, jak 
wiernym i lojalnym narodem są Chorwaci 
Eównocześnie prosił dr. Koerber obecnych, 
aby w niedzielę przed południem ponownie 
do niego przybyli, przyczem mają być oma­
wiane także sprawy dalmackie.

O godzinie 6 wieczorem zebrali, się po­
słowie dalmatyńsey na naradę, przyczem pos. 
Vukowić, msgr. Perić i Kiaić zdali spra 
wę z popołudniowej konferenuyi z P. Pre­
zydentem Ministrów.

O przebiegu tych obrad, które trwały 
do godz. 9 wieczorem, ogłosili zebrani w Wie­
dnia dalmatyńsey i istryjscy posłowie nastę­
pujący komunikat:)

„Mandat chorwackich posłów sejmo­
wych i parlamentarnych służyć ma wyłą­
cznie humanitarnym celom, na korzyść braci 
w Ohorwacyi i Dalmacyi. Z/amierzona audyen- 
cya u Jego Cesarskiej Mości miała na celu 
prośbę o łaskawe użycie monarszej władzy 
w tym kierunku, aby ewentualnie skazani 
przez sąd doraźny w Chorwacji doznali naj­
wyższej łaski i by wstrzymano rozlew krwi 
w Ohorwacyi. W tym duchu brzmiały nie­
zliczone depesze, przesłane przez setki gmin, 
stowarzyszeń, korporacyj i pojedynczych osób 
z Dalmacyi do kancelaryi Jego Ces Mości, 
gdy On przebywał w Wiedniu, dokąd także 
chcieli się udać posłowie, by prosić o audyen- 
cyę. Z tego wynika samo przez się, że po­
słowie z Dalmacyi i Istryi wcale nie mieli 
namyśli, urządzać jakiejś politycznej akcyi lub 
demonstracyi przed Jego Ges. Mością. a tern 
mniej angażować Eządu austryackiego w spra­
wie siirutnych zajść w Chorwacji i Sła­
wonii".

Wedle informacyi dzienników wiedeń­
skich na tej naradzie omawiano także sprawę 
wydania proklamacyi do narodu chorwackiego 
w Dalmacyi, w której ma być podniesiona 
bezowocność podjętych w Wiedniu kroków i 
wyrażona sympatya dla cierpiących w Ohor­
wacyi braci. Dalej postanowiono urządzić w 
Zadarze protestującą demonstracyę posłów sej­
mowych chorwackich, a w końcu oświadczo­
no się za odrzuceniem zaproszenia Prezesa 
gabinetu na wczorajszą konferencyę.

W ie d e ń , 25 maja. Najj. Pan przyjął 
wczoraj o 9 rano na eałogodzinnej specjal­

nej audyencyi bana Ohorwacyi, hr Khuen- 
7Iedervaryego, który złożył raport o ostatnich 
wypadkacń w Ohorwacyi i o zaiządzcmaeń, 
jakie są potrzebne dla uspokojenia kraju.

W ied eń , 25 maja W sobotę wieczo 
rem studenci chorwaccy, do których p rzy ł­
ożyła się grupa studentów słoweńskich u- 
rządzili hałaśliwą demonstracyę przed hote­
lem, w którym zamieszkał ban hr. Khuen. 
Policya rozproszyła zbiegowisko, aresztując 
sześciu studentów, mianowicie 5 słuchaczy 
Uniwersytetu i jednego technika. Wczoraj 
ponowiły się demonstracyę, tym razem przed 
pałacem ministerstwa węgierskiego przy 
Bankgasse.

Policya rozproszyła manifestantów. Usi­
łowali eni jeszcze laz dostać się na Bank­
gasse. aie policya odparła ich na Eingstras- 
se. Aresztowano 11 i ukarano policyjnie.

W ied eń , 25 maja. Jak się dowiaduje 
Biuro korespondencyjne, prośbie posłów z Dal­
macyi c udzielenie im audyency. u Najj. 
Pana, nie uczyniono zadość. Odmowa nastą­
piła na wniosek Prezydenta ministrów, z tej 
przyczyny, ponieważ sprawy wewnętrzne 
krajów korony węgierskiej me mogą b_yć 
przedmiotem zażaleń z łona krajów i królestw 
reprezentowanych w Eadzie państwa.

L u b ia n a , 25 maja. Wczoraj w nocy 
zaszły tu w różnych punktach miasta po­
ważniejsze rozruchy. Silne grupy eksceden- 
tów, — między tymi było wiele młodzie­
ży —• przeciągały ulicami miasta gwizdając 
i hałasując. Na dworca kolei południowej 
zebrały się z okazji wyjazdt posła Ferriego 
liczne tłum y; wznoszono okrzyki pereat 
przeciw banowi chorwackiemu. Następnie u- 
dało się kilkaset osób przed niemieckie ka­
syno ; tu odśpiewano słowiańskie pieśni wzno 
szono okrzyki „pfcreat bau“ i okrzyki na 
cześć Ohorwacyi Nagle dał się słyszeć z po­
śród tłumu wystrzał, wielkie okno kawiarni 
kasynowej zostało rozbite, a kula utkwiła w 
przeciwległej ścianie wewnątrz kawiarni. W  
kawiarni było jeszcze wiele osób. Eównocze­
śnie prawie obrzucone kasyno kamieniami, 
powybijane, prawie wszystkie szyby tak w ka­
wiarni, jak i sąsiednich domach. Ponieważ 
policya była za słaba, zawezwano żandarme- 
ryę i wojsko, które przywróciło spokój.

L u b ia n a , 25 maja. Wczoraj odbyło 
się zgromadzenie, w którem wzięło udział 
przeszło 3000 Słowian, celem zajęcia stano­
wiska w obec zajść w Chorwacji. Wszyscy 
mówcy występowali ostro przeciw banowi, a 
zwłaszcza przeciw używaniu wspólnej armii 
dla stłumienia ruchu. Uchwalono odpowie­
dnie rezolucje. Na końcu wzniesiono okrzyk 
„Żiwio“ na cześć Najj. Pana. Mała gromad 
ka usiłowała urządzić pochód przez miasto i 
dostała się przed budynek rządowy, lecz roz­
proszyła się, gdy nadeszła policya.

Z ad a r, 25 maja. W  Splicie odbyło ś  
zgromadzenie Chorwatów w sprawie zajść w 
Ohorwacyi, zakończone okrzykiem na cześc 
Najj. Pana Uchwalono rezolucje przeciw 
banowi. Eównież w Dubrowniau uchwałom 
pudobue re-iOlucye. Serbowie pisemnie zgło­
sił swoje przystąpienie do t/ch uchwał. P° 
skończonem zgromadzeniu udali się jego u 
czestnicy na wynbizeże, gdzie właśnie przy­
bywał pavowiec „Zageole" żądali zdjęcia 
węgierskiej flagi pocztowej. Żandarmeria o- 
czyściła wybrzeże z demonstrantów.

Z a g rzeb , 25 maja. Dziennk urzędo­
wy ogłasza ustanowienie sądów doraźnych 
w Delnice i fciusak, oraz w mieście Buecari 
W Kalinowcu chłopi szturmowali dom gmin­
ny, Żandarmerya dała ognia, przyczem 1 chłop 
zginął, jl3 aresztowano.

Dziennik urzędowy zwraca się w dłuż­
szym artykule przeciwko doniesieniom prasy 
zagranicznej, a szczególnie twierdzeniom, pod­
niesionym na ostatniem posiedzeniu austrya- 
ckiej Rad,y państwa o stosunkach i zajściach 
w Ohorwacyi. Oświadcza on, że wiadomości 
o ucisku narodu chorwackiego i o wyroKach 
śmierci na podstawie sądów doraźnych, są 
zupełnie nieprawdziwe.

Z a g rzeb , 25 maja. Gromada chło­
pów lic mc a kilkaset głów, pozrywała w No- 
vi z budynków publicznych napisy i herby 
węgierskie. Demonstranci poprzecinał druty 
telegraficzne i telefoniczne. Do Novi wysłano 
wojsko.

Eównież w Tuzine urządzono demon­
stracje Donoszą o nieb następujące szezę' 
góły Onegdaj przed południem zebrało sit 
około 500 chłopów przed dworcem kolejo­
wym. Śpiewając narodowe pieśni chorwackie 
rzucili się na dworzec, zniszczyli urządzeni® 
dworca i zamazali węgierskie napisy. Czte­
rech żandarmów, którzy byli na miejscu, 
zdołało przywrócić porządku. Gdy demom 
slranci na nich się rzucili, żandarmi hau 
ognia. Trzech chłopów padło na miejsc® 
Tymczasowo nadjechała z Lic kompan® 
wojska i wysiadła z pociągu z nasadzonym1 
bagnetami na karabiny. Gdy jeden z Chor­
watów rzucił się z chorągwią na komender® 
jącego oficera, ciął go tenże szabią. Dopiero 
po dłuższym przeciągu czasu udało się przy 
wrócić spokój.

Z agrzeb , 25 maja. Opozycyjny Ob## 
podaje następujący opis zajść w Kriźewie.— 
W okolicy Kriżewa, a zwłaszcza we ws> 
Gracina obrzucono błotem i pozdzierano pi**' 
katy ogłaszające zaprowadzenie stanu wy­
jątkowego. Chłopi twierdzili bowiem, że ogłp' 
szenia są nieważne, ponieważ podpisał je 
ban, a nie Cesarz. Władze wysłały więc ho 
Graciny notaryusza gminnego, Petrovića, }  
poiecemem, by ludność uspokoił i wyjaśnił 
że stan wyjątkowy ogłoszono całkien legał"

5)

Z
U C I E C Z K A "

(z francuskiego.)

II.
(Ciąg dalszy).

— Noce w Kanadzie — myślał — no­
ce zimowe mają zupełnie inny charakter i 
są jaśniejsze z powodu śniegu, który iskrzy 
się jak mleczna droga w promieniach księ­
życa. W noc właśnie taką cierpiałem bole­
śnie z powodu Heleny Page. Było to w Que- 
bec. Dnia tego, wieczorem, dowiedziałem się 
o jej zamążpójściu, z listu nadeszłego z Fran- 
cyi. Całą noc wtedy chodziłem po terasie, 
skąd widać wody rzeki Saint-Laurent, rozle­
wające się jak morze.... Wrócić musiałem do 
domu z powodu zimna. Byłem skostniały. 
Na szczęście koledzy zostawili dla mnie tro­
chę pcnczu.... To mnie rozgrzało. Nazajutrz 
wyruszyliśmy nad Wielkie Jeziora. Prace 
moje i trudy fizyczne nie pozwoliły mi my­
śleć. Nie cierpiałem dostatecznie. Powinie­
nem był cierpieć daleko więcej.... Bo ona 
taka piękna.... Tak, stanowczo cierpiałem za 
mało...- A le to może jeszcze nie skończone?...

Myśl jego pobiegła w dalszą jeszcze 
przeszłość, szukając w niej wspomnień pra­
wdziwej miłości, wymagającej ofiar a przy­
noszącej rozkosze. Na środku Placu Zgody 
myśl bujna odtworzyła wiernie w pamięci 
dom jego rodzinny.

„..Franciszek Dorsy był drugim z rzę­
du synem właściciela ziemskiego z Chambe- 
ry, który ożenił się z Amerykanką, bawiącą 
w przejeździe w Aix-les-Bains. Z usposobie­
nia był podobniejszy do matki niż do ojca. 
Matka, nawykła do życia czynnego i koczo­
wniczego, dusiła się po prostu, chociaż bez 
skargi, wśród gór, które dokoła zamykały 
widnokrąg; calem sercem przywiązana do 
wybranego przez siebie, łagodnego i cichego

męża, tęskniła wszakże do przestrzeni i szer­
szego powietrza. Usiłowała tę tęsknotę stłu­
mić i umaiła młodo.

Gdy starszy brat jego, Piotr, poszedł 
za trądycyą ojca i prowadził życie w iejskie, 
płynące zwolna jak woda potoku, Franciszek 
wstąpił wcześnie do Szkoły Centralnej i wziął 
się z zapałem do studyów inżynierskich.

Ojciec, jakkolwiek cieszył się jego po­
stępami w naukach i powodzeniem szkolnem, 
nieraz jednak nie mógł powstrzymać się od 
uwagi, lekką zaprawionej ironią:

— Dziwna rzecz.... ja w twoim wieku 
kochałem się zapalczywie we wszystkich ko 
bietach.... z daleka. Ty zdajesz się marzyć 
tylko o swoich planach inżynierskien....

Rozsądny młodzian czerwienił się na 
wzmiankę o kobietach. Miał dla nich szacu­
nek, a przytem pociągały go one. Za stu­
denckich czasów miewał on napady bardzo 
gwałtownych a platonicznych afektów dla 
różnych, nie zawsze na to zasługujących 
dziewczątek a między innerni dla pewnej ba- 
letniczbi z music-hall, która wśród tańców 
bardzo, aż nadto swobodnych, zakrywała so­
bie twarz woalem, co zakochanemu młodzień­
cowi zdawało się być oznaką delikatnej i 
subtelnej duszy.

Po skończeniu szkoły a przed wyjazdem 
do Kanady, spędził on całą zimę w Sabau- 
dyi. Zima była tego roku bardzo mroźna. 
Urządzano ślizgawki i baliki Franciszek uży­
wał z rozkoszą swoich lat dwudziestu czte­
rech. Ażeby wyczerpać mógł tę rozkocZ aż 
do boleści, spotkał się z Heleną Page, którą 
znał dzieckiem a potem z oczu stracił. Po­
dobał się jej bardzo, lecz nie chciał tego do- 
strzedz i w to uwierzyć. Ona ślizgała się i 
tańczyła wybornie, z nieopisanym wdziękiem. 
Nigdy nie czując się zmęczoną, miała wszak­
że stale wyraz pewnego znużenia. Włosy 
czarne, ciemne oczy, rzucające elektryczne 
błyski, zęby cudowne, ruchy zwinne i zgra­
bne — wszystko to w połączeniu z dwu­
dziestoletnią młodością, otaczało ją dziwnym 
urokiem, z którego ona wszakże jeszcze na­
leżycie skorzystać nie umiała. Pozorami obo­
jętności lub dziecięcej, nieraz zuchwałej swa­
woli pokrywała wrodzoną nieśmiałość i tkli­
wość serca. Franciszek Dorsy ze swej stro­
ny marzył wówczas o życiu bohaterskiem a 
namigtnem; marzył o spełnieniu wspania­

łych czynów dla zdobycia Heleny, zamiast 
po prostu prosić o jej rękę. —  A ona na 
balikach, zostawiała mi. wszystkie tańce i z 
nim tylko lubiła używać ślizgawki; jemu zaś 
zdawało się, że ubliżyłby wielkości swego 
uczucia, gdyby je wyznał od razu i milczał, 
upajając się niem w ciszy.

Gdy wiosna nadeszła, wyjecnał bez po­
żegnania. Na co się żegnać ? Wszak ona 
nadto piękna, aby go pokochać mogła.... On 
zaś pragnął zmierzyć co rychlej swe siły z 
siłami świata, ogarnąć i poznać wszystkie 
jego piękności i skarby w podróżach....

W rok później ona wyszła za mąż. Na 
tę wieść doznał nagłego lecz chwilowego bó­
lu. I zapomniał.

Dorsy poznawał teraz lepiej we wspo­
mnieniu ten swój romans młodzieńczy; le­
piej niż wówczas, gdy go w rzeczywistości 
przeżywał. Przekonywa] się teraz, po latach 
ośmiu, że był przez nią kochany. W ciągu 
tych lat ośmiu, był raz tylko w Sabaudyi, 
ale z Heleną się nie spotkał, ani o 10 się 
starał. Teraz rozumiał lepiej siebie i życie.

— Helenka Page!
Półgłosem wymawiał to nazwisko mło­

dego dziewczątka, pełDe świeżości i uroku. 
Ze spotkania się z nią wyniósł jakąś rozkoszną 
gorączkę. A nawet sprawy sobie me zdawał, 
ile ta jego dawna mała wiejska dzieweczka 
zawdzięczała teraz upajającego wdzięku sztuce 
paryskiego życia i otoczenia. Przechodził koło 
ogrodu tuiieryjskiego, który po za sztachetami 
spoczywał pusty, w smutnym spokojuzimy. Miał 
ochotę zbudzić go, otrząsnąć z martwoty, 
tchnieniem ust gorącem zniewolić przyrodę, 
aby wydała nowe kwiaty i majową roślin­
ność, — taką burzę czuł w sobie.

— Ozy ją jeszcze obaczę?... myślał cią­
gle. Odpowiedź na to pytanie nie była sta­
nowczą.

—  Na co ja powiedziałem jej, że je­
stem zaręczony?... wyrzucał sobie.

Niepotrzebnie powiedział prawdę.... Po­
stąpił uczciwie, ale niezręcznie. Bezwątpienia 
bowiem był zaręczony: dał słowo i winien 
był dotrzymać. Dzielna, odważna, szla­
chetna Mary Garette odpowiadała najlepiej 
warunkom jego poważnego i czynnego życia. 
Z nią i przy niej spełni swe zadanie; roz­
szerzy eksploatacyę min złota, da zarobek 
tysiącom robotników, zbogaci akcyonaryu-

szów, nie licząc tego zacnego p. Hawkinsa 
sam założy rodzinę i zdobywając ska-by zie­
mi, pozostawi po sobie dzielne i zamożne po­
tomstwo. A jednak to smutno w trzydziesty® 
drugiir roku życia nie mieć nawet z pierw­
szej młodości żywszycn wspomnień serde­
cznych zapałów. Bo przecież przelotne mił® 
stki nie mogą być owym promiennym, og®' 
stym śladem, jaki zostawia w duszy praW' 
nziwa, silna miłość. Helena Page pierwsza 
i jedyna poruszyła jego serce. I oto poja­
wiała się przed nim znowu jak pokusa do O' 
pojeń miłosnych. Ach, choćby przez rok, ań®' 
siąc, dzień jeden doznai pełni "ozkoszy! •" 
a potem powrócić do życia pracy i obowiązków 
rodzinnych....

Coraz większy zamęt ogarniał jeg° 
duszę.

— Jeżeli ją znów obaczę — zakocha® 
się szalenie.... — myślał jednak rozważnie- 
I usprawiedliwiał się zaraz:

— Oczywiście się zakocham Ozyż n® 
jest ona całą pięknością młodości mojej ?-•

Nie widział przeszkód i myślał już tyl" 
ko o sobie. Przeszedł przez galeryę Pala®' 
Eoyal i wszedł do ogrodu. Tylko szmer wo­
dotrysku mącił nocną ciszę. — Zatrzymał si6-

— A ona/... Ona będzie się opiera> 
Ma męża, dzieci. Nie mam prawa gmatwa® 
jej życia.... nie mam 1

Ale to wahanie trwało krótko:
— I cóż z tego? Ona jest wolnomyśl' 

ną. Jeżeli mnie pokocha, cóż nas reszt* 
świata obchodzie może? A ona kochać miii® 
będzie!

W tej chwili przypomniał sobie drże­
nie je j  ręki, które odczuł, gdy ją pro W*' 
dził przez ulice. I cała młodość wezbrała W| 
jego sercu.

Zwolna wracał do swego mieszkania * 
wyszedłszy z ogrodu, wyzwalając się z P° 
czaru tej nocy gwiaździstej, trzeźwiał z ®P8' 
jająeych marzeń

— Jasne noce paryskie — szepnął z 
uśmiechem, — budzą złe pragnienia. Mary 
powiedziała, żem ujrzał dziś „AdmirałaMgły ’ 
a ojciec jej dodał, że ten, kto go zobaczył; 
j «  zgubiony. Ja zobaczyłem tylke kobiet?)1 
oto chwieję się jak cziowiek pijany.

(Ciąg dalszy nastąpi).



®ie, a zatem wszyscy powinni się zachować 
spokojnie, pod grozą sądu doraźuegu. Urzę­
dnika, któremu towarzyszyło dwóch żandar­
mów, chłopi nie chcieli słuchać, a nawet 
uderzyli na żandarmów. Gi ziubili w sltutek 
tego użytek z broni, raniąc lekko dwóch 
chłopów. W starciu szczególną zapamiętało­
ścią odznaczały się kobiety. Wkrótce potem 
przybył z pośpiechem na miejsce szwadron 
ułanów, który bez zrobienia użytku z broni 
tłum rozpędził. Pod sąd doiażny miano sta,- 
wić dwie kobiety i braci Yukovićów, ale oka­
zało się, że są ciężko ranni, a zatem wolni 
są od sądó\v duraźujch, albowiem §. 377 pro­
cedury karnej uwalnia od nich wyraźnie 
ciężko ranionych. Przeciw innym aresztowa- 
uym rówiiież nie wdrożono śledztwa wyją­
tkowego, ponieważ przestępstwa, jakich się do 
puścili, nie były tak poważne, by ich kwalifi­
kowały px\&ed sąd doraźny.

I c. Ł  I r a m  Bafly s z t o k i .
C. k. Bada szkolna kiajowa zamiano­

wała Kazimierza Mazurkiewicza, nauczyciela 
szkoły ćwiczeń c. k. seminaryum nauczyciel­
skiego w Bzesauwie, członkiem istniejącej 
przy tym zakładzie komisyi egzaminacyjnej 
dla nauczycielek robót ręcznych kobiecych.

Na kurs pszczelniczo-ogrodniczy urzą­
dzony we Lwowie staraniem Towarzystwa 
pszczelniczo-ogiodniczego w czasie od 22 
muja do 30 maja 1903 włącznie powołani 
zostali przez c. k. Badę szkolną krajową na- 
slępujący uauczyciele.

1. Balicki Wiktor, nauczyciel kierują- 
cy 2-klasuwej szkoły w Ozukwi, 2 Bieliko- 
Wicz Romuald, nauczyciel 1-klasowej szkoły 
w Załużu: 3. Burtowy Mikołaj, nauczyciel 

.e r u j ą c y  2-klasowej szkoły w \Vulce mazo­
wieckiej ; 4. Gacek Edward, nauczyciel 1-kla- 
SJWej szkoły w Budce; 5. Jaworski Jan, 
Uauczyc-iel kierujący 3-klasowej szkoły w Ł&- 
uach; 6. Jezierski Franciszek, nauczyciel 
kierujący 2 klasowej szkoły w Gródku; 7. 
Kirczów Paweł, nauczyciel kierujący 2-kla- 
s°Wej szkoły w Strutynie niżnym; 8. Ko- 
ozyrkiewicz Szymon, nauczyciel kierujący 4- 
klasowej szkoły w Przemyślu; 9. Kosar Jan, 
Uauczyciel 1-klasowej szkoły w Busiłowie; 
10- Kuliński Bronisław, nauczyciel kierujący 
2-klasowej szkoły w Załukwi; 11. Listkie­
wicz Włodzimierz, nauczyciel kierujący 2 
klasowej szkoły w Susznie; 12. Maydani Emil, 
nauczyciel 1-klasowej szkoły w Wołkowie; 
13. Metelski Grzegorz, nauczyciel 1-klasowej 
szkoły w Gajach za Budą; 14. Michucki 
Władysław, nauczyciel 4-klasowej szkoły w 
Grzymałowie; 15. Noss Grzegorz, nauczyciel 
kier. 2-kl. szkoły w Bortkowie, 16 Ryba- 
czewski Józef, nauczyciel 1-klasowej szkoły 
w Laszkach, gościńcowych; 17. Skalecki Te- 
°dor, kie równik 6-klasowej szkoły w Bóbrce : 
18. Stańkiewicz Walenty, nauczyciel 1-kla- 
sowej szkoły w Gdeszycach; 19. Tracz Pro­
kop, nauczyciel 1-klasowej szkoły w Koniu­

szkach; 20. Zełeny Jan, nauczyciel kieiują- 
cy 2-idasowej szkoły w Mostkach.

Z t o m  i I l i  d i  i f l o i t a r i i y c l L
Komisya s o c y a l n o - p o l i  t y c z n a  o- 

bradowała onegdaj w dalszym ciągu nad n- 
stawą o ubezpieczeniu urzędników prywa­
tnych. — Pos. hr. Szeptycki podniósłszy, że 
Bząd przygotowuje ustawę o powszechnem 
ubezpieczeniu pobierających płacę roczną do 
wysokości 2400 kor., zapytał obecnego repre­
zentanta Bządu p, Wolfa, czy w razie, gdyby 
ustawa rządowa weszła w życie, Bząd, — 
jak to w ustawie proponuje — także na u- 
bezpieczenie urzędników prywatnych płacie 
będzie dodatki — P W olf odpowiedział, że 
w zasadzie uznaje to za słuszne, ale nie mo 
że dać żadnego zapewnienia. P. Szeptycki 
wniósł na to, aby na przyszłe posiedzenie 
zaprosić Prezydenta gabinetu i jego o to wy- 
jaśnierrie poprosić. Wniosek ten uchwalono.

Dr. Baernreiter, jako przewodniczący 
komisyi celnej miał oświadczyć, że komisya 
ukończy swe prace dopiero koło 20 czerwca 
Ponieważ komisya bezwarunkowo uchwali 
pewne zmiany, przeto ukaże się koniecznuść 
nowych rokowań z Węgrami. Także komisya 
u g o d o w a  nie będzie z pracą swą — jak 
się spodziewano gutową z końcem maja, lecz 
dopiero w połowie czerwca.

K B O I I K A

Lwów, 25 maja.

— Najj. Pan raczył najłaskawiej udzie­
lić ze Swej prywatnej szkatuły dla pogorzelców 
wsi Mokiayska zapomogi w kwuuie 1500 K.

JE. P. Namiestnik Leon lir. Pi 
niński wyjechał wczoraj po południu do Grrzy- 
małowa, celem podejmowania tam ks. Arcybi­
skupa Bilezewskiego, który dekanat grzymałow- 
ski wizytuwać będzie w dniach 25, 26 i 27 
b. m.

Pan Namiestnik powróci do Lw owa we 
czwartek po południu.

— W  Uniwersytecie wiedeńskim od­
była się onegdaj promoeya trzecfi słuchaczek na 
doktorki filozofii.

— Mianowanie. Wydział lekarskiPni- 
wersytetu Jagiellońskiego zamianował dr. F. 
Eisenberga asystentem prufesura hygieny.

— Z Chyrowa donoszą do Gazety Na­
rodowy : Duia 20 b. m. w południe przybył 
Wiceprezydent Bady szkolnej krajowej dr. Edwin 
Płażek do prywatnego gimnazyum OO. Jezuitów 
w Chycowie, aby zwiedzić zakład i przysłuchać 
się odpowiedziom abituryentów, którzy dnia 18 
b. m. pod przewodnictwem radcy dr. L. Gferina- 
na zdawali egzamin dojrzałości.

Zaraz po przyjeździe p. Wiceprezydenta, 
przedstawiło mu się w kolegium całe grono pro­
fesorów zakonnych ze swoim dyrektorem na czele. 
P. Wiceprezydent powitał ieb słowami pełnenri 
serdecznej życzliwości i rozmawiał z wielkiem 
zajęciem o sprawach nauczania. Następnie przyj­
my wał u siebie starostę p. Bicciego i ks. kano­
nika Macha.

Po obiedzie odbyła się dłuższa wędrówka 
lustracyjna po rozległych ubikacyach zakładu, 
przyezem p. Wiceprezydent zwiedził zbiory nau­
kowe. salo lekcyjne, sypialnie, sale przeznaczone 
do nauki jjo za szkołą i infirmeryą. Następnie 
przewodniczył przy popołudniowym egzaminie 
dojrzałości, z którego wyniósł jak najlepsze wra­
żenie „

Wieczorem między godz. 8 a 9 na cześc 
dustojnego gościa młodzież zakładu urządziła mu 
miłą niespodziankę Na głównej sal', w oświe­
tleniu elektryeznem, pięknie przystrojonej w zie­
leń i kwiaty, odegrano z werwą kilka utworów 
muzycznych i na scenie przedstawiono ustęp z 
komedyi Arystofanesa p. t.: „Eycerze“ (w prze­
kładzie Szujskiego). Jeden z uczniów YII klasy 
wygłosił- słowo powitalne w imieniu młodzieży.

Pod koniec zabrał głos p. Wiceprezydent 
i w słowach, w któryen tętniło serdeczne ciepło 
życzliwego młodzi przyjaciela i ojca, podziękował 
za trud i wzywał gorąco, aby młodzież przygo­
towała się godnie do przyszłych obowiązków 
przez usilną pracę, której hasłem byt powinno: 
„Bóg i ojczyzna11 — gorąca wiara z gorącą mi­
łością ojczyzny skojarzona.

Nazajufiz, lano był p. Wiceprezydent wiaz, 
z radcą dr. Germanem na Mszy św. uczniów, 
którzy wykonali poważny chóralny śpiew „Boga­
rodzica - Dziewica11.

O godzinie 8 rano dnia 21 b. m. młodzież 
zebrała się przed furtą kolegium wraz z kapelą 
zakładową. Gdy p. "Wiceprezydent wsiadł do po­
wozu, zagrzmiały gromkie wiwaty. W towarzy­
stwie radcy dr. Germana, starosty p. Bicciego i 
ks. rektora Stefańskiego odjechał p. Wiceprezy­
dent na Przemyśl dc Wiednia, żegnany miłymi 
dźwiękami kapeli. W sercach wychowanków za­
kładu i grona wychowawców zostawił po sobie 
jak najmilsze wspomnienie

— Dyplom. Pracownia introligatorska 
p. Jabody w Krakowie wykonała w ostatnich 
dniach bardzo gustowną okładkę na dyplom oby­
watelstwa honorowego, przygotowany przez Badę 
miasta Podgórza dia JE. P. Namiestnika, Leoua 
hr. Pinińskiego.

Teczka w rodzaju albumu, wykonana jest 
w stylu zakopańskim, według projektu prof. Pię­
tki w Czernichowie; zastosowanie motywów za- 
kopańskieh do tego rodzaju robót powiodło się 
doskonale. Okucia narożne złocone, przedstawiają 
spink:' góralskie; w środku w spinkę innego ry 
suuku wpleciony monogram Pana Namiestnika, 
powyżej jego herb, poniżej pieczęć m. Podgórza. 
Wewnątrz teczki drukowany na pargaminie dy­
plom; pierwsza karta malowana akwarelą przez 
artystę p. Janowskiego, przedstawia wapiennik 
podgórski z robotnikiem przy pracy. Na drugiej 
karcie drukowana kolorowym drukiem uchwała 
Bady. Ukucie teczki wykonał p. Mieiński

Dyplom zawiezie w najbliższych dniach do 
Lwowa deputaeya podgórskie; Bady miejskiej.

— Z Koła literacko-artystycznego-
Trzydziestolecie pracy ctr. Józefa Wereszczyń- 
skiego na zaszezytnem stanowisku ezronka Wy­
działu kiajuwego, dało ezłonkuin Kuła literaeko- 
artystyeznego, któremu jubilat ońdawnaj prze­
wodniczy, impuls do uczczenia gc wspólną skro­
mną kułacką. Była tu urou/.jstuść śeiśk we­
wnętrzna. bez zadnyeł zawiadomień i ogłoszeń, 
bez namów i agitacyj, a mimo to zgromadziła 
u stołów biesiadnych oiedmdziesiąt kilka osób. 
Takt ten jest je dnem więcej stwierc.zeniem nie­
zwykłej sympatyi, jaką cieszy siMpowszeeknie 
dr. Józef Wereszezyński. Imieniem Koła prze­
mawiali prof Bybkowski i Michał Kolie, po- 
ezem zabierali kolejno głos pp. Platon Koste­
cki, Zygmunl Sarnecki, prof Syroczyński, pre­
zes Związku artystów Rozwadowski, inżynier 
Darowski, dr. Solański, Narcyz Ulmer i inm; 
odpowiadał kilkakrotnie wzruszony jubilat. Ser­
deczna pogawędka przeciągnęła się do świtu.

— Budowa portu w Nadbrzeziu.
C. k. Namiestnictwo postanowiło prowadzić ro­
boty koło budowy portu handlowego i zimowe­
go w Nadbrzeziu we własnym zarządzie.

— Wydział krajowy przyznał miastu 
Nowy Sącz bezpioeeniową pożyczkę z fuudasz,u 
pożyczkowego na koszary wojskowe w wysokości 
200.000 K.

— Posiedzenie naukowe Towarzystwa 
przyrodniKÓw im. Kopernika odbędzie się we 
wtorek, dnie 2t> b. m., o godzinie 6 wiec/mem 
w sali Instytutu chemicznego Uniwersytetu (u.. 
Długosza) Na porządku dziennym: 1. Prof. dr. 
Dunikowski: ,.0 występowaniu iućl w foiinaeyi 
soinej podkarpackiej11; 2. prof. dr. Romer: „O 
tegoruezuycb wiosennych górach lodowych koło 
Nowej Fuulanayi11; 2 luźne komunikaeye.

—Tow. politechniczne we Lwowie.
Staraniem Towarzystwa politechnicznego we Lwo­
wie i „Kółka inżynierów11 Towarzystwa Bratniej 
pomocy słuchaczów Politechniki we Lwowie, od­
będzie się we środę, dnia 27 b. m., na Polite­
chnice w sali zerowej, w parterze, o godzinie 7 
v\dec/,oreu± wykład radcy Dworu i dyrektora kolei 
państwowych p. Ludwika Wierzbickiego p t : 
„O nowo budującym się dworcu kolejowym we 
Lwowie11. Goście są mile widziani.

Wiec lekarzy odbył się wczoraj 
wieczorem w dalszym ciągu w sali ratuszowej, 
przy udziale okołc 150 uczestników. Dr. Miko­
łajski referował program postulatowy lekarzy, 
taktykę cerem uzyskania od Eządu koniecznych 
reform, inni zaś mówcy o szczegółowych różnych 
postulatach, Po uchwaleniu wniosków postula­
towych i organizacyjnych dr. Mikołajskiego i 
wybraniu komitetu organizacyjnego i redakcyj­
nego, przewodniczący wiecu dr. Sielski, odroczył 
z powodu spóźnionej pury dalsze obrady du czwar­
tku 28 b. m.

— IV. Zlot Sokołów. Do wydziału 
Związki nadeszło pismo od dyrekey: kolei pań­
stwowej, zezwalające na urządzanie osobnych po­
ciągów na Ziut z Krakowa, Tarnowa i Rzeszo­
wa mniej więcej poc takimi samymi warunka­
mi, jak od dyreKeyi stanisławowskiej.

Na wniosek sekeyi finansowe uchwalono 
zaprowadzić Ziotowe karty uezetnietwa w cenie 
1 korony od osoby dla członków Towarzystw 
sokolich Karty te będą uprawniały do wstępu
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ARTURA GRUSZECKIEGO.

IX.
(Ciąg dalszy).

Toluś zrozumiawszy wybieg barona, roz­
jaśnił twarz i zawołał z zapałem:

— Na wszystko co baron mówi, zga­
dzam się.

— O, z pana lekkomyślny młodzieniec — 
szepnęła panna Irena, wstając z krzesła.

— Nie pani..~ tylko ucieszył mnie 
dowcip barona....

Podszedł chłopak cukierniczy. Baron 
chciał płacić za ciastka, pani Sabina na­
chmurzyła się:

— Sama płacę — wyjęła elegancką port­
monetkę — za zjedzone dwa ciastka dziesięć.... 
masz piętnaście.

Zaimponowało Polusiowi to zachowanie 
pani Sabiny; ho, ho, zaraz poznać, że 

szlachcianka, dumna i bogata.
Gdy weszli do pokoju Polusia, mężczyźni 

pomagali paniom zdjąć kapelusze, lekkie o- 
kryeia... Pani Sabina najpierw podeszła do 
lustra, poprawiła fryzurę, a następnie rozej­
rzała się po pokoju, i zawołała:

— Więc takie są gabinety ?! lrenko, 
czy widzisz? Tu nawet umywalnia i łóżko, 
uch i szafa wielka, możnaby się w niej 
schować.

— Tak jest proszę pani, w każdym ga­
binecie — pospieszył baron z objaśnieniem -  
a szafa na wypadek niemiłych spotkań z mę­
żem albo żoną — zaśmiał się.

— To dziwne — dorzuciła panna Irena, 
poprawiwszy ubranie przed lustrem.

— Dla pań dziv ne, a to takie natu­
ralne — uśmiechnął się baron — w gabinecie 
my pijamy dużo, i dobre trunki.... czasem 
któremu zawróci się w głowie, więc na łóżko... 
przesypia się.... potem się obmyje i pije dalej.

— Ach, jacy wy mężczyźni nieznośni — 
mówiła pani z grymasem niechęci — zamiast 
spać w domu, nie martwić żony, wy sypia­
cie w gabinetach.

Mężczyźni uśmiechnęli się, a Poluś, 
rozbawiony wybiegiem barona, omal że nie 
parsknął głośnym śmiechem.

- Panie zechcą usiąść — zapraszał hra­
bia,- wskazując na kanapkę.

Pani Sabina, zbliżywszy się do stołu, 
zawołała wesoło:

—  Irenko!... spójrz no, co za doskona­
łości,... półgęski, konfitury, owoce....

— Prawda.... tylko za mało nakryć, jest 
wszystkiego trzy.

— Bo nie spodziewaliśmy się, że panie 
przyjdą —  tłómaczył hrabia — ale to naj­
mniejsza.... zaraz przyniosą.

Poluś ostro zadzwonił i rzekł do wcho­
dzącego numerowego:

— Jeszcze dwa nakrycia.... zaraz.
— W  tej chwili.
—  Panie głodne — przemówił Poluś — 

raczcie brać.... my zaczekamy.
— O, przepraszam — zawołał baron — 

jeśli obiad w gabinecie, to już według prze­
pisów.... najpierw wódeczka... pani Sabina 
jaką?

— Tylko słodką, i maleńki kieliszek.
— Zaraz będzie, — pośpieszył Poluś, a 

przypomniawszy sobie, że posłał numerowe­
go po nakrycia, wyszedł na kurytarz, aby go 
spotkać.

Skorzystał z tej chwili baron, i spytał 
pań szeptem, wskazując oczyma na drzwi 
przymknięte:

—  A co? jaki?
Brylant, -  zaśmiała się pani Sabina.

—  Tylko ostrożnie, — upomniał baron
—  Zaw-óeiłem go, zaraz przyniesie 

słodką wódkę, — oznajmiał Poluś.
— Baronie, ale my, możemy po kie­

liszku, — doradzał hrabia.
— Ja nie piję bez pań.
— Zkądże panowie dostaliście tych 

przysmaków? Bc widzę, że to nie warszaw­
skie, — rzekła pani Sabiana.

— To tajemnica pana Apoloniusza — 
odpowiedział baron, — może zwierzy się pan­
nie Irenie.

— Jeśli pani każe, — skłonił się.
— Spowiedź szczera jest tylko z własnej 

ochoty, — uśmiechnęła się, patrząc łagodnie 
na niego.

— Kuzynowi nie brak też ochoty, — 
dorzucił hrabia

— Nie pana się pytałam, — powiedziała 
z miną niezadowoloną.

Numerowy wniósł dwa nakrycia i wódkę, 
a zwracając się do Polusia:

— Jaśnie panie, podać kartę ?
— Naturalnie..., zjemy obiad.
— Baronie nalewaj, — zachęcał hrabia.
— Już nalane....
— O, niezgrabny, przelał pan.
— Pani Sabino, to ze szczerości.
— O, nie wierzę panu.
Wypili i z wielkim smakiem zajadali 

przekąski.
— Baron, hrabia i pani Sabina rozma­

wiali z ożywieniem o swych znrjoroych, wy­
mienianych tylko po imieniu, panna Irena 
zaś szepnęła do Polusia, swego sąsiada-

— To są wyborne przysmaki, zkąd pan 
dostał?

— Przywiozłem ze wsi.
— I chciało się panu zabierać?

— Mam ciotkę, która pamiętała o moich 
wygodach

— Idealna ciocia, -  uśmiechnęła się 
przyjaźnie, — jaka szkoda, że ja niemam ta­
kiej, jestem sierotą, prócz siostry nikogo.

— Ja nie mam ani siostry, ani brata, — 
westennął Poluś dla przyzwoitości.

— W tem towarzystwie my jedni sa­
motni na świecie, — mówiła rzev nyn głosem

— Współczuję z panią, — westchnął
Numerowy przyniósł kartę. Po wybra­

niu potraw, zaproponował baron wypicie dru­
giej wódki, co panie po lekkiem wzdraganiu, 
przyjęły, a po przekąskach pito porter.

Hrabia, wznosząc pełną szklankę, za­
wołał. kłaniając się paniom:

— Zdrowie dam!
—  O, przepraszam, — zawołał Poluś, — 

takie zdrowie pije się tylko winem.
— Słusznie, słusznie, — przytakiwał ba­

ron, — bo jak to mówią: wino, kobieta i śpiew.
—  To waic baronie, — zaśmiała się pani.
—  Wszystko jedno, ale to są trzy rze­

czy, które coś znaczą.
— Ozy i pan wszystko stawia na 

równi ? — spytała ze słodyczą Irena.
— O nie pan., dla mnie tylko, i j’edy- 

nie kobieta, — zawołał Poluś z zapałem.
— Z pana wielki bałamut, — uśmiech­

nęła się.
— Pani mnie nie zna.... wierny jestem 

aż do śmierci i po śmierci.
—  No, no, zobaczymy.
— Kuzynie, nie bałamuć panny Ireny, — 

upomniał hrabia.
— Niech się pan nie obawia, ja nie 

taka łatwa, — odpowiedziała z rozdrażnieniem, 
a nachylając się szepnęła Polusiowi, — dla­
czego on nas tak podpatruje?

(Ciąg ćialsiy nastąpi).

♦Gazeta Lwowska* z dnia 26 . maja 1903.



na kwatery, na boisko w czasie zawodów i prób 
a w czasie ćwiczeń na miejsca stojące, do Fil- 
LaiuiOiiii ua uroczystość powitania i na wszel­
kie inne zebrania sokolskie. O karty uczestni­
ctwa powinny się postarać i panie, które są 
członkami Towarzystw sokolich

Uchwalono dalej podwoić liczbę lóż na 
trybunach, ponieważ dotychczasowe zgłoszenia 
każą się spodziewać wieltriego na nie popytu. — 
Ceny wstępu na boisko w czasie ćwiczeń publi­
cznych będą następujące: Loże na 6 osób na
trybunach frontowych 25 koron, na trybunach 
bocznych 20 koron, miejsca do siedzenia na 
trybunach frontowych 4 koron, na trybunach 
bocznych po 2 korony i 1 koronie 20 halerzy, 
miejsca do stania po 60 halerzy. Wstęp poza 
siatkę, okalającą boisko i do parku Kościu 
szkowskiego 20 halerzy. —  Na zawody i próby 
ranne wstęp bez różnicy miejsca 2 kor. dla nie- 
posiadająeych kart uczestnictwa.

Uchwalono wybić 100.000 nalepek na 
okna, które użyte będą zamiast iluminaeyi. Na­
lepka przedstawia sokoła w locie z napisem 
„Czołem“ na czerwonem tle. Urządzone będą o 
sobne biura sprzedaży tych nalepek tak w środ­
ku miasta, jak i po przedmieściach.

Afisze zlotowe są już gotowe i w tych 
dniach ukażą się się w mieście. Afi»z wykona­
ny w litografii p. Przysziaka przedstawia Soko­
ła w stroju uroczystym ze sztandarem w lewej 
ręce, zwołującego na Zlot. Na tle widok Lwo­
wa w gloryi wschodzącego słońca, u dołu na­
pis: „IV. Zlot Sokolstwa polskiego11 i data.

— StrejK robotnikow budowla­
nych trwa dalej. Na wczorajszem zebraniu na 
placu powystawowym uchwalono nie podejmować 
pracy, dopóki nie zostaną uwzględnione żądania 
robotników.

— Stan zdrowia Ibsena, jak donoszą 
z Chrystyanii — jest stosunkowo zupełnie dobry.

— Walne zgromadzenie Towarzy­
stwa im. Jana Matejki odbyło się wczoraj, w 
niedzielę w Krakowie. Czysty majątek wynosi 
100 225 K. Zarząd pracuje nad przygotowaniem 
do przerobienia klatki schodowej w Domu Ma­
tejki i odpoWiedniem piayozdobieniem jej pamią­
tkami po mistrzu. Dalej zajmuje się uporządko 
waniem cennego zbioru kostiumów, w którym 
znajdują się kostiumy włościańskie nadzwyczaj­
nej rzadkości, oraz odpowiedniem pomieszczeniem 
kartonów, rysunków i szkiców do obrazów. W tym 
roku zamiera zarząd oddać Dom Matejki na wła­
sność gminie m. Krakowa lub krajowi.

Przez aklamacyę zamianowało walne zgro­
madzenie hrabinę Włodzimierzowę Dzieduszycką 
członkiem honorowym, w dowód wdzięczności za 
jej ofiarność na rzecz Domu Matejki.

Obecny na zgromadzeniu historyk p. Ale­
ksander Jabłonowski podał, że po zmarłych w 
Konstantynopolu pp. Gropplerach, krewnych Ma­
tejki, pozostały cenne rysunki i szkice mistrza, 
których pozyskanie dla Domu Matejki byłoby 
wskazane.

Wy brano ponownie ten sam wydział.
— Stowarzyszenie funkeyonaryuszów 

autonomicznych w Galicyi odbędzie walne zgro­
madzenie we Lwowie w sobotę, dnia 30 b. m., 
o godzinie 4 po południu w gmachu sejmowym.

— Walne zgromadzenie członków 
Koła im. Adama Asnyka Towarzystwa „Szkoły 
ludowej11 odbędzie się dziś, w poniedziałek, o 
godzinie 6 wieczorem w szkole żeńskiej im. król. 
Jadwigi.

— Zmiana własności. Dobra Grzęda 
pode Lwowem nabył hr. Mieczysław Piniński od 
p. Feliksa Sozańskiego za kwotę 270.000 K.

A  Znaczna kradzież. Do sklepu Ber­
narda Waldmana przy pl. Gołuchowskich, dostał 
się ubiegłej nocy jakiś rzezimieszek i po rozbi­
ciu drzwi, skradł 15 tuzinów rozmaitych kape­
luszy filcowych, wartości 540 K.

A  Dezerter. Komenda 30 p p. zawia­
domiła tutejszą policję, że zbiegł z koszar sze­
regowiec 18 kompanii Karol Luksauder.

A  Samobójstwo. Wczoraj przed połu­
dniem odebrał sobie życie w magazynie sklepo­
wym Jakóba Szulima Karla przy ul. Żółkiew­
skiej 5, uczeń sklepowy, 18-letni Simche Schon- 
bach, powiesiwszy się na postronku. Po skon­
statowaniu śmierci samobójczej przez lekarza 
miejskiego, odstawił komisaryat III dzielnicy 
zwłoki do kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

Powód samobójstwa niewiadomy.
— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­

wie, Daniel Bobelak, w 85 roku życia; — Lu­
dwik Nawratil, blacharz kolei państwowych, w 
87 roku życia; — Stanisław Kolkiewicz, radca 
rachunkowy kraj. Dyrekcyi skarbu, w 43 roku 
życia; — Edmund Brulard, nauczyciel języka 
francuskiego, w 68 roku życia; — Jakób Bo­
gdanowicz, b. kontroler urzędu podatkowego w 
Zaleszczykach, w 53 roku życia; — Marya z 
Gałusów-Werba Bayer, w 22 roltu życia.

W Rzeczycy, Piotr Zieliński, stały nauczy­
ciel ludowy, w 58 roku życia.

W Strzelcach małych, Franciszek Krystek, 
stały nauczyciel tamtejszej szkoły ludowej, w 31 
roku życia.

W Czarnej wsi, Józefa z Fradyniów Ste- 
tkiewiczowa, w 24 roku życia.

—  Pożar W gminie Meryszczowie, po­
wiatu pizemyślańskiego, wybuchł w tych dniach 
pożar, który zniszczył 6 zagród włościańskich, 
wartości 7245 koron. Z pogorzelców tylko 3 go­
spodarzy było ubezpieczonych. I

— Zabici przez piorun. Z Dobromiia 
donoszą: Onegdaj o godzinie 5 po południu w 
czasie burzy uderzył piorun w dom włościanina 
z Jureczkowej, Fedia Cycaka i zabił na miejscu 
jego syna, 9-lstniego Mikołaja i wdowę Teklę 
Marczyńską. Dom wraz ze sprzętami spłonął do­
szczętnie.

— Olbrzymie bankructwo. Wielką 
sensacyę wywołało obecnie w Pradze bankructwo 
firmy „Henryk Porges, handel żelaza11 z pasy­
wami na przeszło 2,000.000 K. szeia firmy 
uwięziono.

— i3ksplozya kotła Z Budapesztu 
donoszą: Na przedmieściu Budy (Alt-Ofen) u 
tumy Goldbergm i Syn nastąpiła w sobotę eks 
plozya kotła, jeszcze urzędownie nie wypróbowa 
nego, a za śmiało puszczonego w ruch. Jeden 
robotnik został zabity, a drugi śmiertelnie i anny.

-  Trzęsienie ziemi. W sobotę o go­
dzinie 3 min. 45 i o goda. 8 min. 16 rano 
dało się w Avellmo koło Neapolu uczuć trzę­
sienie ziemi.

— Sąd krajowy w Neapolu zasądził ma­
larza niemieckiego Allersa w zaoczności na 41/, 
roku więzienia, za znane zajścia na wyspie Oapii 
(do których miał być’ zamieszany także Krupp).

— Pożar miasta. W Manili, Stolicy 
wysp Filipińskich, spłonęło w tycb dniach 2000 
domów, stanowiących własność krajowców; 8000 
osób obozuje pod gołem niebem.

Teodor Reichmann. Telegraf doniósł
0 nagłej śmierci artysty Reichmauna. który przez 
lat kilkanaście był ozdobą Opery wiedeńskiej. 
Jako baryton, obdarzony głosem przepysznym o 
barwie ciemnej i ciepłej, wywierał na słucha­
czach wrażenie kolosalne; celował zwłaszcza w 
oddaniu postaci tajemniczych o demonicznym cha-
akterze, jak u. p. Holender Wagnera, Hans Hei- 

ling Marclmera, Vampyr, Demon Rubinsteina
1 t. d. Podziwiano ogólnie te doskonałe kreacye 
wielkiego artysty, a wszyscy co go słyszeli ule­
gali czarowi nadzwyczajnemu jego głosu. Był on 
przy tern indywidualnością niezwykłą, artystyczną

potężną. Oprócz wymienionych już postaci, 
śpiewał Reichmann z ogromnem powodzeniem 
Don Juana, Wilhelma Telia, Hamleta, Wotana 
i wiele innych. Artysta, który należał do najpo­
pularniejszych osobistości stolicy, -przed dwoma 
laty zachorował na serce; walczył ou jednak z 
chorobą i prawie do końca wytrwai’ z trudnością 
na stanowisku. Jeszcze w marcu był w stanie 
śpiewać w Operze; po raz ostatni wystąpił dnia 
22 marca jako Wolfram w „Tannhauserze11. 
Choroba serca coraz bardziej się wzmagała i 
ataki coraz częściej się powtarzały. Na pozór 
wyglądał doskonale i prócz kilku najbliższych 
mu nikt nie przypuszczał grożącego niebez­
pieczeństwa. Lekarze wysłali go do ' sanato- 
ryum do Marbach nad jeziorem Bodeńskim. Z po­
czątku stan się poprawił, ale przed dwoma ty­
godniami zasłabł na zapalenie płuc, które spro­
wadziło pogorszenie stanu serca i ostatecznie 
katastrofę.

Wiadomość o zgonie Reichmanna wywarła 
w Wiedniu ogólny żal; cenionogo bowiem nie tylko 
jako świetnego artystę, ale lubiono również jako 
miłego, sympatycznego i dobrego człowieka Reich­
mann urodził się w r, 1850 w Prusach. Już za 
młodu okazywał talent dramatyczny: śpiewu uczył 
się najpierw w Berlinie, następnie w Wiedniu 
u prof. Ressa i wreszcie we Włoszech. W roku 
1869 wystąpił najpierw w Magdeburgu, nastę­
pnie w Rotterdamie, Kolonii i Hamburgu.

W r. 1875 został angażowany do opery w 
Monachium, gdzie zajął pierwszorzędne stanowi­
sko jako śpiewak wagnerowski; wreszcie w r. 
1883 przeniósł się do Wiednia do nadwornej 
Opery; tu z małą przerwą pozostał aż do śmierci.

Reichmann co rok jeździł na występy go­
ścinne; objechał Amerykę, śpiewał także w Lon­
dynie, Paryżu, Petersburgu i Bayreuth, wszędzie 
z ogromnym sukcesem. Reichmann zostawił duży 
majątek.

Pogrzeb odbędzie się zapewne w Wiedniu.

U r o c z y s t y  o b c h ó d

I rocznicy m a m
miasta Żółkwi.

Żółkiew dnia 24 maja.
Osobue pociągi spacerowe przywiozły 

z rana do Żółkwi licznych gości. Ze wszystkich 
sąsiednich powiatów napłynęła kilkutysięczna 
"udn.ość włościańska, oraz liczne deputacye, 
wśród których przeważali reprezentanci róż­
nych stowarzyszeń lwowskich. Na dworcu 
tolejowym, przyozdobionym flagami, oczeki­
wał przybyłych komitet, poczem udano się 
gromadnie do kościoła farnego, gdzie zaczęła 
się już właściwa uroczystość, poprzedzona 
instalacyą tutejszego proboszcza ks. Kuna- 
szowskiego na opata żółkiewskiego, w czasie 
ctórej odczytano breve papieskie, poczem z 
tolei przemówił ks. Arcybiskup Bilczewski, 
wręczając mu insygnia opackie.

Starożytną świątynię Żółkiewską wy- 
pełuiła tymczasem po brzegi doborowa pu­
bliczność, która wysłuchała uroczystej Mszy 
św. celebrowanej przez ks. Arcybiskupa Bil- 
czewskiego, w otoczeniu licznego duchowień­
stwa. W czasie Mszy s'piewał chor akade­
micki i p. Gizińska ze Lwowa. Z uderzeniem 
godziny 11 wstąpił na ambonę ks. Arcybi­
skup Teodorowicz i wypowiedział podniosłe 
kazanie, kreśląc w barwnych, porywających 
słowach znaczenie dzisiejszego święta, nie 
zamykającego się w granicach Żółkwi, ale 
obejmującego cały kraj. Początk. tego mia­
sta, jego rozwój i upadek wiążą się ściśle z 
postaciami dwóch najwybitniejszych mężów 
Polski. Dlatego mówiąc o niem, zaglądając w 
karty jego przeszłości, zwraca się mimowoli 
myśl ludzka ku tym, którzy tak ściśle losy 
swe z losami Żółkwi związali — ku Żółkiew 
skiemu i Sobieskiemu. We wspaniałym, reto­
rycznym zwrocie podniósł ks. Arcybiskup 
przewodnią ideę altruizmu, współczucia serca, 
jaka była znamienną cechą' charakteru obu 
tych mężów —  która pośrednio przyczyniła 
się do założenie, miasta Żółkwi, jauo grodu 
ochronnego przed nieprzyjacielskimi na­
jazdami. W  tych dwóch postaciach, którycn 
pamięć dzisiaj święcimy, widzimy to źrodło 
ich całej działalności, w głębokiej wierze, 
w wewnętrznym spokęju, jaki tylko wiara 
dać może. I ona uczyniła z nich bohaterów, 
ona nauczyła ich poczucia obowiązku, każą­
cego zginąć męczeńską niemal śmiercią wiel- 
kiemu hetmanowi, a jego następcy dała to 
gorejące serce, które umiało podnieść sty­
gnące już serce całego narodu ido  lepszego 
rozpłomienić go życia._

Myśl religijna Żółkiewskich i Sobie­
skich znaczy tutaj w Żółkwi najwidoczniej 
swe ślady. Łączy się ona z ich toleraneyą wy­
znaniową, z głęboką sprawiedliwością, jaką 
się zawsze i wszędzie powodowali.

Przechodząc do czasów dzisiejszych ła­
two przekonać się możemy, że ów wzniosły 
ideał przeszłości naszej nowej potrzebuje kar­
my, abyśmy nie stal? się pastwą samolub- 
stwa, złych, fałszywych ideałów życiowych. 
Szukając go, znajdziemy gn jedynie w Chry­
stusie, stwarzającym ład i porządek społeczny, 
który przez karność swego prawa kieruje 
ludzkość do czynu, do działania.

Wykazując następnie pewne podobień­
stwo losów Żółkwi, do losów Polski, prze 
mówił ks Arcybiskup gorąco do serc słu­
chaczów, aby kierowali się hasłem zespole­
nia, jedności, wytwarzającym samorząd da­
chowy, aby uzbroili się przezeń do zwycię­
skiej walki ze wszystkimi czynnikami roz­
stroju, tak dla nas zgubnego. Lecz nietylko w 
tym kierunku powinna postępować praca nasza 
nad sobą. Wychowanie domowe, rodzinne, 
będące podstawą wychowania społecznego, 
winno również leżeć w zakresie naszych 
dążeń.

Weidżmy w siebie — mówił ks Arcy­
biskup —- pod wpływem wspomnień złączo­
nych z tymi szczątkami przez nas dzisiaj 
czc-zonymi; idźmy w tę przeszłość z wielką 
miłością jej jasnych i ciemnych cnwil, a 
przez tę miłość dojdziemy do celu.

Równocześnie na cmentarzu kościel­
nym, wyniesionym nieco nad poziom rynku. 
w specyalnie w tym celu z zieleni uwitym 
namiocie odprawił dla licznie zgromadzonych 
na rynku żółkiewskim włościan Mszę św. 
połową przeor 00. Dominikanów ks. Augu­
styn Peczek, poczem bardzo piękne, na głę­
bokiej znajomości serc i umysłów ludu opar­
te, okolicznościowe kazanie wygłosił ks. pra­
łat Gromnicki z Buczacza. W czasie Mszy 
św. polowej odegrała kilka utworów muzy­
cznych kapela narodowa ze Lwowa,

Po ukończeniu mowy ks. Gromnickiego, 
wyszedł z kościoła w otoczeniu duchowień­
stwa ks. Arcybiskup Bilczewski i po kró- 
tkiem przemówieniu udzielił, zebranym na 
rynku żółkiewskim wiernym, swego arcypa- 
sterskiego błogosławieństwa.

W synagodze, gdzie się odbyło również 
uroczyste nabożeństwo, przemawiał do ze­
branych dr. Caro.

Następnie ustawiły się w szereg, wszy­
stkie przybyłe deputacye i zaproszeni goście 
i rozpoczął się wspaniały pochód, prowadzo­
ny przez kapelę narodową, Sokołów ze Lwo­
wa, Sokala, Rawy Ruskiej i Żółkwi. Po So­
kołach szło 3600 włościan z gmin wiejskich 
powiatu żółkiewskiego, 800 z kamioneckiego, 
1800 z rawskiego, 900 z sokalskiego, dalej 
„Gwiazda11 z wieńcem, stowarzyszenia: „Ska­
ła11, „Czytelnia kolejowa11, „Rodzina11, „Je­
dność11 i „Przyjaźń11, cechy lwowskie, ce­
chy żólkmwsKie ze starymi, wiejrami zszar­
panymi sztandarami, Zbór izraelicki wraz z 
deputacyą gminy wyznaniowej m. Lwowa, 
Przemyśla i Żółkwi, „Jad Charuzim“ , „Po- 
laj Zedek11, deputacye od ziemian powiatu 
sokalskiego i Rusinów unitów z Podlasia.

W pochodzie wzięli również udział re­
prezentanci Czytelni akademickiej, młodzieży 
dublańskiej, uczniom ie szkoły reainej ze Lwo­
wa w liczbie 185, uczniowie IV. kl. lwow­
skiej szkoły wydz. im. Elżbiety, Towarzystwo 
Kilińskiego (z wieńcem), chrześcijański zwią­
zek narodow (z 2 wieńcami), weteran: z 
roku 1863 Czytelnia polska z Pomorzan, 
Towarzystwo szkoły ludowej (z wieńcami)

z Żółkwi i ze Złoczowa, deputacye: zakładu 
narodowego im. Ossolińskich, związku arty­
stów polskich, koła literacko artystycznego 
(z wieńcem), Towarzystwa dziennikarzy poi 
skich (z wieńcem), w końcu postępowały 
lwowskie Towarzystwo strzeleckie i delega- 
cya miast Lwowa. Jaworowa, Gródka, Tar­
nopola.

Pochód kroezyi wśród nieprzejrzanych 
okiem tłumów włościan, przy dźwiękaeh mu­
zyki przez całe miasto, a obszedłszy planta- 
cye, założone na dawnych wałach miasta, 
zatrzymał się przed pomnikiem Żółkiewskie­
go. Tutaj przemawiali wiceprezes komitetu 
p. Postępski, odnająć pomnik w opiekę mia­
stu imieniem gminy Żółkwi, komisarz rzą­
dowy p. Sheybal, p. Emi Ober.yński imie­
niem ziemiaństwa i p. Władysław Bełza ja­
ko reprezentant Zakładu narodowego im- 
Ossolińskich.

Po śpiewach cflóru akademickiego ru 
szył cały imponujący pochód z powrotem ku 
rynkowi, gdzie u stóp pomnika Jana Sobie­
skiego odbyć się miała właściwa uroczystość- 
Dwie duże trybuny zajęli liczni reprezentan­
ci duchowieństwa świeckiego i zakonnego, 
przedstawiciele władz rządowych i autono­
micznych, wojskowość, oraz panie. Dokoła 
pomnika ustawiły się deputacye z wieńcam1. 
chór akademicki, kilkuset sokołów, kapel* 
naiudowa, oraz tłum włośeiaństwa. Porządek 
panował wzorowy.

Tutaj zabrał głos p Postępski, od 
dając oba pomniki miastu, przemawiali na­
stępnie komisarz rząuowy p. Sheybal imie­
niem gminy Żółkwi i wiceprezydent rady 
miąjskiej miasta Lwowa p. Ciuchciński, któ­
ry w krótkich słowach wskazał na opartą 
na odwiecznych tradycyach łączność dwóch 
grodów polskich Lwowa i Żółkwi i zazna­
czył wspólność duchową dzisiejszego święta, 
obchodzącego zarówno stolicę kraju jak i 
dawną siedzibę króla Jana.

Po przemówieniu p. Ciuehcińskiego od­
śpiewał chór akademicki z towarzyszeniem 
kapeli narodowej kantatę, poczem wstąpił na 
mównicę kierownik szkoły rożniatowskiej P- 
Ligęza, by donośnym głosem, słyszanym na 
całym rynku przez ludność wiejską, w pię­
knej formie, z ogromnym zapałem skre­
ślić zebranym znaczenie dzisiejszego święta, 
które serca krzepi i ducha dodaje, odm alować 
zasługi założyciel. Żółkwi i z przeszłości wy­
ciągnąć przykład do naśladowania na przy­
szłość. Przemówienie to przerywano grom­
kimi oklaskami. Oba pomniki wyszły z pra­
cowni artystów - rzeźbiarzy pp. Czapka i Za­
górskiego. Stopnie ich pokryły stosy wień­
ców z. barwnem. szarfami.

Skoro przebrzmiały już słowa mówcy, 
które, silne na słuchaczach wywarły wraże­
nie, zaprosił komitet wszystkich obecnych 
na przyjęcie. Dla ludu wiejskiego zastawiono 
stoły w dziedzińcu zamkowym, częstując g° 
hojnie ciepłą strawą i piwem, zaś dla zapro­
szonych urządzono zimne śniadanie w pię­
knie zielenią przystrojonej sali Sokoła. W cza­
sie śniadania, w którem brała także udział 
część wojskowości z pułkownikiem 4 pułku 
ułanów G. Suchanem na czele, odczytauo 
liczne depesze, nadeszłe na ręce komitetu- 
Telegram JE. Pana Namiestnika powitano 
oklaskami, brzmiał on następująco:

„Żałuję bardzo, że na obchód przybyć 
nie mogę. lecząc się myślą z Wami. Pano­
wie zasyłam dla miasta Żółkwi, posiadają­
cego tak piękne tradycye, życzenia pomyślne­
go dalszegu rozwoju11.

Dalsze depesze gratulacyjne nadesłali: 
Prezydent miasta Małachowski z Karlsbadu, 
reprezentacye miast Horodenki, Krosna Ko­
łomyi, Tarnowa, Nowego Sącza, Stryja, Sta­
nisławowa, Jasła i Wadowic.

Dalej od Maryi Konopnickiej z Nau- 
heim:

„Ducnom bohaterów cześc, miastu icb 
sława11.

Od dawniej stacyonowanego w Żółkwi 
majora 4 p. uł. Zubrzyckiego, od pos. Sta- 
rzeńskiego z Wiednia, od „Czytelni Polskiej11 
w Stryju, od „Koła Pań Szkoły Ludowej“ & 
Krakowa i Lwowa, od komitetu organizacyj­
nego Sokoła III we .uwowie, od Stowarzy­
szenia chrześcijańskich robotników i robo­
tnic w Wiedniu, od Czytelni polskiej w Uhryn- 
koweach wreszcie od Czytelni katolickiej we 
Lwowie.

O godzinie 4 zebrano się w dziedzińcu 
zamkowym, gdzie odbył się wiec przy u- 
dziale kilku tysięcy włościan Wiec zapowia­
dał się nieco burzliwie; nieliczna garstka 
ruskich soeyalistów z p. Witykiem|na czele, usi­
łowała zamącić uroczysty nastrój zgromadze­
nia, jednak dzięki taktowi samych włościan, 
którzy pozbyli się ich ze swojego grona, roz­
poczęto obrady wśród zupełnego spokoju. Po­
wołano najpierw na przewodniczącego wiecu 
posła Bojkę, który jako gość przewodnictwa 
objąć nie chciał, poczem otworzył zgroma­
dzenie p. Obertyński, oddając głos dr. Czo- 
łowskiemu ze Lwowa.

W przystępnych, lasnych słowach skre­
ślił prelegent dzieje Żółkwi i zwalczał, po­
pierając wywody swoje faktami ściśle histo­
rycznymi, błędne, fałszywe hasła, na tej 
szczególnie ziemi głoszone. Najstarszymi p*' 
nami Rusi byli Polacy Stwierdzają to da
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Wd- kroniki ruskie. Om wydarli ją z rąk 
ttjjwiększego wroga, z rąk mongolskich, oni 
wyzwolili chłopa ruskiego z niewolnictwa, 
Zaludnili spustoszały Kraj osadnikami, pobu­
dowali miasta i grody i własną hojną krwią 
bronili jej granic przed Tatarami i Turkami, 
bąlachta polska i polski lud, Buczaccy, Sie- 
dlawsey, Zamoyscy, Żółkiewscy, Koniecpol- 
?ey i bohaterowie siermiężni z pod Zborowa 
i Lwowa, służbą swoją dla Ojczyzny i ży- 
£lem, stwierdzali dowodnie łączność Polski z 
fiusią.

Z biegiem lat poczęła się ludność zle- 
*ać wzajemnie z sobą, ze szkodą dla ducha 
“środowego polskiegu. Obowiązkiem więc 
Wa»zym —  mówił mówca do włościan pol- 
skięh — jest pielęgnowanie mowy ojcŁy- 
?tej, przechowanie tych skarbów duchowych, 
Jakie nam przeszłość w spuściźnie przekazała.

Następnie ukazał się na trybunie po­
witany oklaskami, poseł Bojko. Przemó- 
W'ł on do ludu prosto i mądrze. Mówił 
0 biedzie panującej wśród włościan i wska- 
Za* jej przyczyny. „Jeżeli chcecie lepszej do­
czekać się doli, to się uczcie, czytajcie, łącz­
ce  oświatę waszą z pracą, z przezornością, 
z praktycznością codziennego życia11. Zachę­
cał także do trzeźwości, do zaniechania ko­
sztownych zwyczajów kilkodniowych wesel, 
chrzcin i pogrzebów, zachęcał do oszczędno- 
Sci> do staranniejszej, racyonalniejszej upra­
wy poi.

Po tej mowie przerywanej często gło- 
®£ynii oznakami uznania, wygłosił p. Kasper 
"°jnar z Krakowa, refeiat „O miłości Oj- 
czyzny“ mówiąc o ziemi polskiej, przesią­
kniętej znojem i krwią ojców, o mowie oj- 
Czystej i wzajemnej miłości, jaką otaczać się 
dusimy.

Poseł Kozłowski tłómaczył następnie 
żebranym znaczenie podobnych obchodów, 
które powinny wywołać zbliżenie się wszyst­
kich stanów i narodowos'ci, powinny zachę- 
e’ć do cichej dla Ojczyzny pracy, do solidar­
ności plemiennej

Poczem odczytał włościanin Jan Du- 
ckJLński z Woli Wysockiej rezolucye wiecu 
'-hamujące następujące punkty :

1. Wiec uznaje solidarnie potrzebę sku- 
P>ęnia wszystkich warstw społeczeństwa pol- 
■kiego dla podniesienia moralnego i mate- 
tyalnego kraju.

2. Wiec uznaje konieczność rychłego 
Zorganizowania się wszystkich czynników spo­
łecznych w silne towarzystwo polityczne, 
k+óreby kierowało sprawami tyczącemi się kul­
anego, ekonomicznego i politycznego ro-

Zw°ju narodowości polskiej i uważa za po- 
trZebne, by taka organizacya była w każdym
Powiecie.

3. Wiec uznaje konieczność szerzenia 
°swiaty w kraju, bądź czynnie przez zachę­
c i e  gmin polskich, której szkół dotąd 
1116 posiadają — do zakładania ich, bądź 
l’rzęz wspieranie materyalne istniejących w 
kraju Towarzystw, oświatę ludu na celu
dających.

4. Wiec uważa za sprawę wielkiej do­
rosłości zakładanie Spółek rolniczych po- 
^ atowych, gospodarskich i przemysłowych, 
C  niemniej Kas pożyczkowych gminnych

rzemieślniczych.
. 5. Wiec uważa za rzecz bardzo pożą-
C  posyłanie dzieci włościan do szkół rol­
nych, a to w przekonaniu, że majątek kraju 

r êmal wyłącznie rolniczego, od podniesienia
dob
r̂ Usi.

roei gospodarstwa rolnego zawisłym być

6. Uczestnicy wiecu, opierając się nai w. vv i u ,  ajcjii; Dię na
radycyach, przekazanych przez Konstytueyę 

maja uchwalają solidarnie, rocznicę tę, 
,’ .]• dzień 3 maja każdego roku święcić jako 
.^lęto narodowe i w dniu tym urządzać i 
”rać udział w nabożeństwach w kościołach, 
zSromadzać się na obchody pamiątkowe i od- 
ezyty w czytelniach i innych towarzystwach 
Polskich urządzane.
, . 7. Uczestnicy wiecu, wychodząc z ża­
lenia, że byt narodowy przedewszystkiem 

°o zachowania zwyczajów, obyczajów i czy- 
t°ści języka zawisł, przyrzekają uroczyście, 

.e w rozmowie między sobą nigdy innego 
^ zyka, jak polskiego używać nie będą.

8. Dla ujawnienia łączności i przywią- 
auia do Kościoła rzymsko-katolickiego i. Oj- 

®zyzny, uczestnicy wiecu uznają solidarnie 
Utrzebę, by w każdym katolickim polskim 
"°niu znajdował się obraz Matki Boskiej Ozę- 
tochowskiej.

. 9. Zgromadzeni na wiecu uchwalają:
Wać pomnożenia liczby księży obrządku 
zynisko-katolickipgo w kraju.

10. Odnieść się do Bady szkolnej kra- 
w.ej z tern, aby posady nauczycielskie w 

gminach, w których przeważają Polacy, ob­
sadzane były Polakami.
, .  11. Uczestnicy wiecu z powiatu żół­
kiewskiego uważają za potrzebne dlaułatwie- 

meiioracyi gruntów nisko położony eh, 
odnieść się do właściwych władz o założenie 
P°wiatowej cegielni i drenami.

12. Zgromadzenie uznaje potrzebę u- 
rHdzania wieców powiatowych co rok z tem, 
m?y wybierane były możliwie dni odpustowe. 
' 'bcsłanie wiecu może nastąpić przez delega- 
cye z każdej gminy.

Do czuwania nad wykonaniem tyci re- 
zolucyj wybierze wiec komisyę złożoną z 10 
członków z powiatu żółkiewskiego, a to : Ls. 
Ludwika Babika (Kulików), Józefa Bajsaro- 
wicza (Przemiwołki), Jana Duczymińskiego 
(Wola Wysocka;, Jana. Gigla (Mosty wiel­
kie). Bernarda Grossmana (Mosty wielkie), 
Stefana Kozickiego (Soposzyn), Jana Kubi- 
sza (Żółkiew), Emila Obertyńskiego (Udnów), 
Jana Postępskiego (Żółkiew), Rafała Wald- 
berga (Żółkiew).

BbŁolucyę i wjbór komisyi przyjęto je­
dnomyślnie wśród długich oklasków, tak samo 
jak i przemówienie p. A. Cieńskiego, dziękują­
cego imieniem zebranych komitetowi za tak 
wzorowe i na najwyższe uznanie zasługujące 
urządzenie całej uroczystości, która z pe­
wnością na długo w pamięci jej uczestników 
pozostanie.

Z wiecu udali się włościanie w tysią­
cznej giomadzie na przedstawienie „Kościu­
szki pod Racławicami“ , odegranej znakomi­
cie przez artystów Teatru lwowskiego. Ma­
lownicze, wzruszające sceny „Kościuszki11 
budziły olbrzymi entuzyazm wśród włościan, 
zachwyconych i grą i uroczystym nastrojem 
ze sceny płynącym.

Wieczorem zajaśniała świetlana łuna 
nad miastem. We wszystkich uknacłi jarzyły 
się świece, przed pomnikami Żółkiewskiego 
i Sobieskiego ustawiono zielenią strojne łuki 
obwieszone lampkami, a w uknaeh magistra­
tu umieszczono wielki transparent, przedsta­
wiający Sobieskiego na konia.

O godzinie pół du 12 w nocy, .poże­
gnała Kapela narodowa na dworcu tłumy 
zebranych, których umyślne pociągi odwiozły 
do dumu.

G O S P O M K S T W O I HANDEL
„Petrolea11. Do Czasu donoszą z Wie­

dnia : Przedłożono już do zatwierdzenia Mi­
nisterstwu spraw wewnętrznych i Namiestni­
ctwu lwowskiemu statut Towarzystwa akcyj­
nego dla przemysłu naftowego „Petrolea11. 
Stanowi to pierwszy i najważniejszy krok 
formalny do przeprowadzenia zamierzonej 
reorganizacyi galicyjskiego przemysłu nafto­
wego.

Siedzibą Towarzystwa ma być Lwów, 
z filiami w Wiedniu i Budapeszcie. Czas 
trwania Towarzystwa nie ma określonego 
terminu.

Kapitał akcyjny Towarzystwa wynosi 
1,000.000 koron, i jest rozdzielony na dwa 
tysiące sztuk akcyj po 500 koron. Wszystkie 
akcye muszą być przed ich wypuszczeniem 
całkowicie wpłacone.

Proponentami nowego Towarzystwa są: 
„Towarzystwo akcyjne przemysłu naftowe­
go1’ , „Galicyjsko-karpackie Towarzystwo na­
ftowe, dawniej Bergheim i Mae Garvey“ , 
„Uryckie Towarzystwo naftowe’1, „Potok11 i 
firma „Karol Perutz11. Oprócz tego oczeki- 
wanem jest przystąpienie także następują­
cych Towarzystw i firm- „Schodnica“ , Ga­
licyjska Kasa oszczędności, Hanowersko-gali- 
cyjskie Towarzystwo naftowe, księżna Lubo- 
mirska, Perkins, Mac Intosh i Perkins, EI- 
gin Scott, Perutz Mikulski i Ginzel, Sro­
czyński i Bogusz. Birmy te reprezentują o- 
krągło pięć szóstych całej produkcyi suro­
wca galicyjskiego, obliczonego na 6 milionów 
rocznie.

OSTATKA POCZTA

Z okazyi zaślubin Najd. Arcyksiężni- 
ęzki Maryi Anny z ks. Eliaszem Bourbon, 
księciem Parmy, odbyło się w sobotę wieczo­
rem wspaniałe przyjęcie u Dworu. Wzięli w 
niem udział wszyscy przebywający w Wie­
dniu Najd. Członkowie Domu Cesarskiego, 
rodzina Oblubieńca. Ministrów, najwyżsi do­
stojnicy dworscy, rządowi i wojskowi, wresz­
cie członkowie wyższych kół towarzyskich.

Naj j .  Pan przyjął przedwczoraj na 
dłuższem prywatnem posłuchaniu P. Prezesa 
gabinetu dr. Koerbera.

W  sobotę po południu odbyła się pod 
przewodnictwem P Prezydenta gabinetu ra­
da ministeryalna.

Ban Ohorwacyi hr. Khun-Hedervary po 
wczorajszej audyeucyi u Najj. Pana wyje­
chał z powrotem do Zagrzebia.

Najj. Pan zamianował sekretarza stanu 
w węgierskiem ministerstwie skarbu, Alfre­
da Toepke de Kereszteny-Sziget, wiceguber- 
natorem banku austro-węgierskiego.

Jak donoszą z Wiednia, Izba posłów od* 
będzie w tym tygodniu dwa posiedzenia. 
Jest zamiar ukończenia dyskusyi nad spo­
czynkiem niedzielnym przed Zielonemi Świę­
tami, czego nie podobna dokonać na jednem 
posiedzeniu. Jutro, we wtorek, ma się także 
cdbyć dyskusya nad nagłym wnioskiem p 
Wolfa o reguiacyi Elby. Po Świątkach naj­
bliższe posiedzenie ma się odbyć we czwar­
tek, 4 czerwca. Deeyzyi o prowizoryum bu- 
dżetowem i losach letniej sesy: parlamentu 
spodziewają się w tygodniu, który nastąpi 
po Zielonych Świątkach.

Wiedeński Yaicrland ogłasza odezwę 
katolickiego komitetu dobroczynności dla 
Austryi, z zaproszeniem na drugi katolicki 
kongres dobroczynności w Austryi, zwołany 
na 7 i 8 czerwca b. r. do Grazu.

W sobotę przed południem odbyło się 
w Wiedniu pierwsze posiedzenie kongresu 
„Związku austryackich Stowarzyszeń pan11. 
Przybyły delegatki z Wiednia i innych miast 
Austryi, jak z Pragi, Berna, Lubiany i t. -d. 
Jeden z profesorów wygłosił odczyt o zwal­
czaniu alkoholizmu.

Bułgarska Weczerna Poczta zaprzecza 
wieściom, jakoby ruch macedoński słabł i 
zanikał. Jest owszem przeciwnie. Ludność 
całemi masami napływa pod sztandary od­
działów powstanczyct. Buch sięga aż do por­
tu Kawalla.

Macedonia ma otrzymać autonomię. Oto 
najświeższa wersya. Bossya wdrożyła rzeko­
mo korespondencyę z mocarstwam,, które 
podpisały traktat berliński, Autonomia na­
stąpi bezwarunkowo wówczas, gdy Turcya 
okaże się niezdolną do przeprowadzenia re­
form. Ażeby uniknąć rywalizacyi wśród szcze­
pów macedońskich, ma być Macedonia po­
dzieloną na dwie gubernie, na czele których 
stać będą Bułgar i Serb.

Kraków, 25 maja. (Tel. pr.) W so­
botę odbył się wykład habilitacyjny ks dr. 
Józefa Kaczmarczyka, jako docenta wydziału 
teologicznego, na temat „dawuości Ewan­
gelii1'.

Kraków, 25 maja. (Tel. pr.) Dzisiej­
szy Głos Narodu donosi, że Koło radzieckie, 
do którego należą członkowie obecnej wię­
kszości Rady miejskiej, uchwaliło wybrać dr. 
Walentego Staniszewskiego dyrektorem miej­
skiej Kasy oszczędności w miejsce dyrekto­
ra Slęka, Wybór odbędzie się jutro na po­
siedzeniu wielkiego wydziału Kasy. Wybra­
ny dyrektorem złoży p. Staniszewski obo­
wiązki drugiego wiceprezydenta miasta. Na 
to stanowisko ma być wybrany p. Michał 
Chyliński, przewodniczący sekcyi szkolnej. 
Trzecim dyrektorem Kasy ma być dr. Leon 
Horowitz, prezes izrael. rady wyznaniowej. 
O stanowisko syndyka Kasy oszczędności, 
którego obowiązki pełni p. Staniszewski, ubie­
ga się dr. Łepkowski.

KraKÓW, 25 maja (Tel. pryw.). Bada 
nadzorcza Tow. Wząj. Ubezpieczeń rozpoczę­
ła obrady dziś o godzinie 11 przed połu­
dniem. Zagaił je prezes rady Męciński. Po 
odczytaniu protokołu przystąpiono do pierw­
szego punktu porządku dziennego t. j. wy­
boru I dyrektora i jego zastępcy. Obowiązki
I. dyrektora pełnił dotąd Zenon Słonecki, a 
zastępcy prof. dr. Antoni Górski. Dyrekto­
rem I. wybrany został po raz 4-ty p. Sło­
necki, zastępcą prof. Górski.

Wiedeń, 25 maja. Dziś przed połu­
dniem odbyły się w kaplicy dworskiej za­
ślubiny Najd. Arcyksiężniczki Maryi Anny z 
księciem Eliaszem Bourbon-Parma, w obe­
cności Najj. Pana, członków rodziny Cesar­
skiej i licznych dygnitarzy.

Wiedeń, 25 maja. Dziś o godzinie 11 
przed południem zebrało się Koło polskie na 
posiedzenie. Obrady są poufne.

Wiedeń, 25 maja Dzisiejsze walne 
zgromadzenie austro-węgierskiego uprzywile­
jowanego Towarzystwa kolei państwowych 
uchwaliło stosownie do wniosku rady nad­
zorczej oprócz dywidendy w kwocie 25 fran­
ków superdywidendę w kwocie 3 franków. 
Na zapytanie jednego z akcyonaryuszów 
w sprawie oświadczenia Ministra kolei w 
komisyi kolejowej, co do mających się roz­
począć pertraktacyj z Towarzystwem w spra­
wie upaństwowienia, odpowiedział prezes 
Taussig. że zna to oświadczenie, lecz od Rzą­
du nie nadeszło żadne wezwanie, ani też nie 
wie, kiedy Rząd zechce rokowania podjąć.

Praga, 25 maja. Wczoraj zebrała się 
czeska Rada narodowa i wybrała prezyden­
tem dra Skardę, I wiceprezesem dra Żaczka,
II. wiceprezesem dra Kolofika. Uchwalono 
ważne no rok jeden statuty, według referatu

dra Herolda. Uchwalono jednomyślnie wnio­
sek posła br. Prażaka, aby Rada narodowa 
założyła osobne sekcye dla Moraw i Szląska. 
Wkoricu podziękował dr Skarda wszystkim 
uczestnikom a szczególnie 2 Moraw i Szlą­
ska przybyłym, oraz stwierdził z radością, 
że jednomyślny przebieg zgromadzenia po­
zwala rokować lepsze na przyszłość na­
dzieje.

Gorycya, 2t> maja. Vvczoraj odbyło się 
tu zgromadzenie celem zaprotestowania prze­
ciw zajściom na uniwersytecie w Insbruku. 
Oświadczono się za utworzeniem włoskiego 
uniwersytetu w Tryeśeie.

Łtzym. z o maja. w teatrze Adrano 
odbył się wczoraj wielki mityng na rzecz 
Armeńczyków i Macedończyków. Wzięło w 
nim udział 2000 osób.

Paryż 25 maja. W wyścigach konnych 
w Ohantilly o nagrodę dżokej-klubu przy­
były 1) Exvotre 2) Quo vadis 3) MeHumme.

Paryż, 25 maja. Minister spraw we­
wnętrznych zakazał wyścigu automobilowego 
Paryż-Madryt, c ile chodzi o terytoryum 
francuskie, — a tc z powodu nieszczęśliwych 
wypadków, jakie się w ostatnich dniach wy­
darzyły.

Wersal, 25 maja. Wyścigi automobi­
lowe Paryż-Madryt rozpoczęły się wczoraj o 
godzinie 3 m. 45 po poł. W kilkuminuto­
wych odstępach wypuszczono około 200 auto­
mobilów. Przypatrywały się olbrzymie tłumy 
publiczności.

Do Bordeaux przyoył pierwszy Renault, 
brat zwycięzcy w wyścigu Paryż-Wiedeń; 
drugi Gh?vrotte, trzeci Gabriel. W pobliżu 
Libourne zdarzył się wypadek z automobi 
lem Loraine-Parow; mechanik zginął, prowa­
dzący zaś automobil jest ciężko ranny.

Marsylia, 25 maja. Kołu Poitiers, Re­
nault spadł z automobilu do rowu i star jego 
jest podobno groźny. Obiega pogłoska, że 
w Angouleme zdarzył się ciężki wypadek, 
skutkiem którego dwóch palaczy zostało ciężko 
zranionych, a dwie osoby z publiczności za­
bite.

Marsylia, 25 maja. Renault zmarł 
w skutek otrzymanych ran.

Madryt, 25 maja. Przybył tu książę 
Henryk pruski.

Londyn, 25 maja Podczas wyścigu 
automobilów w Bristolu zderzyły się dwa 
automobile, które wjechały w tłum. Dwie 
osoby zabite, 10 rannych. Także motorowi 
odnieśli ciężkie rany

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 25 maja. 1903. Giełda po­

łudniowa (Mittagsbórsej. Godz. 12 min. 30. 
Marki 117*20, Renta majowa 100’60, Węgier­
ska renta koronowa 99*35, Axcye austi. Za­
kładu kredytowego 668’25, Akcye węg. Za­
kładu kredytowego 780’ — , Akcye Anglo- 
banku 276’—, Akcye Unionbanku 529’- - ,  
Akcye Bankvereinu 4841’—, Akcye Lander- 
banuu 413'— , Akcye Kolei państw. 681’— , 
Lombardy 48*25, Akcye kolei Elbethal 430’50.

Usposobienie: spokojne.

Wiedeń, 25 maja. 1903. Zamknię­
cie giełdy (Scklusscourse). Godz. 2 min 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kredyt. 066’25, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 728’— , 
Akcye Anglobanku 275’50, Akcye Unionba*- 
ku 528 —, AkcyeLanderbanku4l0’60. Akcye 
Bankyereinu 483'— , Ake. Bodencredit 959’—, 
Akcye galic. BanLu hipotecznego 539’— , 
Akcye kole; państwowych 679-— , Akcye ko­
lei Południowej 482-5, Akcye Tramway A) 
— — , Akcye Tramway B ) — ’—, Akcye 
kolei Elbethal 430 50, Akcye kolei Półno­
cnej 5555-— , Akcye kolei czerniowieekiej 
— , Akcye Alpiny 379’— , Akcye Rima 
Muranyi 473’— , Akcye praskiego Towarzy­
stwa żel. 1652 — , Akcye Fabryki broni 
348’— , Akcye Tureckie tytoniowe 343*—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 98*65, 
Renta majowa 100 55 Austryacka Renta koro­
nowa 101 —, Węgierska Renta koron. 99 40, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 98*15, 
4 prc. Listy Banku krajowego 99’ —, 4 i poł 
prc. Listy Banku krajowego 101*75, 4 prc. 
Listy Banku nipotecznego 98’25, 4 i pół prc. 
Listy Banku hipotecznego 10D40, 5 prc. Li­
sty Banku hipotecznego 112’— , 4-prc. Gal. 
Obligacye propinaeyjne 99’85. 4-prc Gal. 
pożyczka kraj. z r. 1893 99’35 4-prc. po­
życzka miasta Lwowa 96’50. Losy tureckie 
118’—, Marki 11715, Ruble 252’’75.

Odpowiedzialny redaktor:

Adam Krecho wie oki.



Nadesłane.

(A lte  Wiese „D re i S toffeln“ )

Dr. W . Maleszewski
b. asystent kliniki wewnętrznej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, ordynuje jak lat ubiegłych.

M & a d k s s . s p o s o b n o ś ć !
Praktyczno-metodyczny kurs nauki ję ­
zyka angielskiego, wysyła pisemnie 
w tygodniowych lekcyach z wymową, 
za wynagrodzeniom 2 kur. miesięcznie 

Yiekers-Jankowski
nauczyciel w Hołyniu obok Kałusza, 

poczta w miejscu.

Jak© dobrą i pewną lokaeyę
polecamy

4c/a Listy hipoteczne koronowe,
41/ , 0/, Listy hipoteczne,
o0/,. Listy hipoteczne premiowane,
4%  Listy Tow. kred. ziemskiego,
4*/,% Listy Banku krajowego,
4c/s Listy .Banku krajowego.
5*/,, Obligacje knmnnalne Banku kraj,
4L's Pożyczkę krajowy,
4*/s Gal, Obligacje propinaeyjn* i wszel­

kie renty państwowe.
Nadto polecamy

Ikeye gal. Towarsystwa elektrycznego 
Papiery te sprzedajemy i k i pojemy po naj­

dokładniejszym kursie dziennym

K A N T  OB W Y M I A N Y
8- k. aons, gai. akcyjnego

B A S K U  H t P O T E C Z I E G O .

Renty Państwowe przeznaczone do 
kor»wersyi przyjmujemy do zrealizo 
wania lub ostemplowania bezpłatnie, 
oraz służymy radą przy ^amiame na 

inne walory

Sokal & Lilien
Oss? bankowy i karda? wymiany

P*JSyj^elaElg *3®
Dnia 25 maja 1903.
HOTEL GEORGE.

PP. K. OatasifcHoki-Ostfja /. Sędziszowa, E. 
Piotrowski z Wołynia. K, Finkenstein z Żytumicrna.

HOTEI EUROPEJSKI 
PP. F. hi. Rooigncur z Nioka, J. dr. Walew­

ski. z Nossowa, A. M adejski ze Skolego, L. Thom 
z Żełdea.

HOTEL VICT0RYA.
PP. n. Lebawski z Woli Dgoowieekiej, E 

Jahn z Tłumacza.

HOTEL STADTMtmLuRA. 
P. W. Ossoliński z Horpina.

Wystawy i Muzea.
Miejska W ystawa okazów przemysłu

krajowego otwarta codziennie w do iii Uniegdyś
Biesiadeckieh (przy placu Halickim). Wstęp 
wolny. Wszystkie przedmioty na sprzedaż.

Muzeum im. Lubomirskich. W dni' 
powszednie otwarte od godz. 9 tej do l-s®!J 
z południa, we wtorek i piątek od godz. 3-ckJ 
do 5 tej, a w niedzielę przed południem od 
godz,. 11-tej do 1-szej.

Nieustająca W ystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
Lwowie, przy pi. św. Duciia 1. 10, I. pięU11 
jest otwarta codziennie od godz. 10-tęi p » e“ 
południem dc godz. 5-tej pt południ'... wsljęp 
od osoby kosztuje w niedzielę 30 hal., w dnie 
powszednie 60 hal. Dla członków wstej wolny

C  E l  M  I  K
lwow skie] izb y handlowej i przem ysłow ej

Lwów, dnia 25. maja 1903. płacą |żądają
walutą koron.

I . ALcye za sztukę. K h !K. h.
Baniu hip. gal. po 200 zł. (.400 kor.) i0M-1: 550 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likwidaeyi............................... — — — —
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r .) .................................... —  — --------
Kol. Lwów-Czem.-JaisSj' po 200 JL.

w. a. w srebrze (400 kor ) . . 574 — 580 -
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w a. (400 k o r .) .......................... — — — —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

350 -tem Lipińskiego po 500 kor. . — —
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- 0 

eznych wod. po 200 zł. (400 kor.) s® 400 •420 -
II . Listy zastawne za 100 kor, ®
Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10 ̂  &■ 111 50 — —

„ „ 41/, % „ los w 501. .N 101 80 102
„ „ „ 4 % „ 601. po 200 k. ® 97 80 -------
„ kraj. 41/,%  „ los w 51 1. — 102 25 102 95
„ „ 4 <jo „ los w 57 1. ,0 99 - 99 70

Tow. kred. gal. ziem 4% (pierw­
sza einisya) . . .  . . 98 20 --------

Tow. kred. galie. ziemsk. 4% a 
los. w 411/, l a t ..........................0 98 40 — —
4% los. w 56 l a t ..................... 98 10 98 80

113. Obligi za 100 kur. *
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 99 70 100 40
Buków, funduszu propin. 5 % w. a. N 103 50 —
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.) ® 102 40 — —

n 41/* % (3 em.) 102 - - —
„ 4 % (4 em.) 98 80 99 50

Kol. lokalne dtto 4#> po 200 kor. 98 80 99 50
Pożyczki kr. 6 % w. a. z. r. 1873 — — — —

_ „ 4 i  po 200 kor. z ru-
ku 1893 . ‘ ............................... 99 60 100 30

Pożyezk i ui. Lwowa 4% po 200 koi. 96 60 —  _
n „ V l,ft  u 200 „ 101 50 -------

IV . L os/.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) . 74 - 79 -

V. Monety.
Dukat cesarsk i............................... 11 24 11 40
20 fran k ów K a............................... 19 — 19 20
100 rubli rosyjskich srebrnych . 250 - 254 —
100 rubli rosyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

252 - 254 50
116 80 117 50

Kurs giełdy wiedeńskiej «
Dnia 24. maja 1903.

A. Ogólny dług państwu. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j-listop ad .................................... 100.60 100.80
styczeń lipiec 100 30 100 50 I

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień ....................................
kwieeień-październik.....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. 
„ „ 1860 po 500 zł, wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr.
„ „ 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł....................

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

płacą żądają

100.65
100.70
170.-
153.50
183. -
2 4 8 .-
2 4 8 .-
3 0 0 .-

100.85 
100.90 
116.—
154.50 
185 —
251.50
251.50 
3 0 1 .-

B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.......................................121.30

Austr. renta w wal. Kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . .  101.05

C. Obligacye kolejowe.

121.50

101.25

101.30

120.70

129.60

101.10

101.10

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr 100.30
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

ud uudatku za 100 zł. 4 p r .. . . 119 70
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4

pr. (ostemp. akcye) ..................... 506.— bi
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5lU pr.................................................1 2 9 .-
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 p r . ......................... 100.10
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100.10

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 115.— ■— .—

w złocie za 200 zł 5 pr. . . .  135.20 185.50
Kol. Czeskiej zaeh. za 20U I ooO i

5000 zł. 4 pr............................  100.25 101.25
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

Kor. 4 pr......................... ..... 100.50 101.50
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 pr............................................  100.35 101.35
Kol. galie. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 pr..............................  100.— 100.80
Kol. Iwowsko-ezern-jasskiej z r. 1894 

za 200 kor. 4 pr. . . .  100.— 101.—
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer-

gut) za 400 marek 4 pr........  119.25 120 25

D. Dług państwa (krajów kuruny węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr.

„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 pr..............................................
„ obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 j ,
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.)

E. Obligacye indemnizacyjne.
Kroacyi i S ł a w o n i i ....................99.25
Węgier za loO zł. 4 pr.........................  98 70

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr....................................... 276.--
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 107. i5
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 lo? za

9.00 kor 4 pr 99 50

99.40 
157. -  
199.— 
1 9 9 .-

99.60
158.-
2 0 2 . -
202 . -

100.25
99.70

108.15

100.50

Bukowińskie obi. propinaeyine los za
100 zł. 5 p r . ....................................

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ „ „ ,, 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 10C zl. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr . . ....................................

Poż seib. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol za 400 frank.

G. Listy zastawać. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom ).

Anglo Austr. banku rus w 30 i. 41/, pr. 
Austr. zakł. kr. ziem los w 50 1. 4 pr.

,, ubl. prem. z i. 1880 3 pr
...........................  1889 3 pr.

Bukowiński zakł kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. ake. b. hip. J.U pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4 V, pr. .
„ „ „ r „ 60 1. za 200 kor.
4 pr. . . . . . .....................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
„ „ „ „ 4 pr, stare . .
,, „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
41/, pr. 51L/, lat zwrotne . . . 

Banku krajowego oblig komun 2 eini- 
sya 5 pr. . . . . . . .

Banku krajowego oblig- komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 41/, pr. 

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 40 7,  lat los. 4 pr.

o0 lat los 4 pr

II . Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. [jo Dunaju za 100 i
200 zł. 6 pr........................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr.
Kol. półn. ces. Ferd. em, z r. 1886 4 nr.

„ „ „ „ „ „ 1887 |pr.

n n n »  r n !  i ' 1" '
Kole; Lwów-Czern.-Ja3sy z r. 1884 za

300 zł. 5 pr.............................   . .
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr....................... . . . .
Ga., kol. lok. wschód za 100 zł, 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

,, 1878 za 200 zł. 5 pr.
,  „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J. Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. , .
Zakład kred. dla hand. i przern. 100 zł.
Clary 40 zł. mk.....................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . .
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . . 
p.tiffy 40 -fi mk

płacą żądają

1 0 4 .- j p  -

99!- 99110
99.40 100.35

96.35 96.85

88.40 9 > 40

listy dłużne

99 15 100U
27 8 - 281.50
2 7 2 .- 215. —
105.75 ---
98.25 99.25

1] 1.50 112.40
101. — 101.80

97.75 98.75
97.70 98 70
9 9 . - _ _
98.50 —. —

10.. 50 102 —

1 0 3 .- ---

101.70 102.7C.
9 9 . - 100.—

100.50 101.50
100.5 ' 101 50

110.50 11' .50
116.20 117.20
100.40 101.4 1
1O0.50 101.50
1O0.50 101.50
100.50 101 50

94.60 95.20

99.50 100 50

108.70 109*70
108.70 109.70
99 50 100 50

18.60 19 60
438. - 441 —
1 6 1 .- 171 —

84.25 88.25
74.— 7 8 . -
6 9 - 73 —

174 - 178 50

Czerw, krzyża austr tow. 10 zł. . . 
Cze-w. krzyża węg. tow. 5 zł. .
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł.
Salina 40 zł. mk. .....................
PozyezKa miasta Salzburga 20 zł.
St. Genois 40 zł. mK.............................
Pozyezka m. Stanisławowa 20 zł.

„ „ Tryestu 100 zł. mk. 4'/t pr.
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . .

płacą
54.35
26.70
68 . -

237.—
7 5 . -

2 7 0 .-

iadm 
55.35 
27.75 
72. Jl 

238.80 
7 7 .- 

320 .-

2 0 0 .-  250 -

K . Akcye banków (za sztuKę). 
Baukr Anglo-Austr. 240 kor. . . . 276 —
Peszt banku handl. 500 zł. . . . 2710.—
Zakł. kred dla handlu i puem. . . — .—
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . 729.50
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . 518.-—
Galio, banku hipot. 2u0 zł..................  539.—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 220 —
Banku dla krajów, koronnych 200 zł. 413.—

„ Austro węg. 1400 k. . . . . 1.630.—
„ _ Związk. 'Unionbank) 200 zł. . 529.—

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 247.50
Zivnosteńska banka 100 zł..................  252.—

217.—
2721 .-

7 3 L -  
519 — 
541- — 
2 4 0 .- 
1 14.— 

1640.- 
53 0 .- 
2 4 8 .- 
251 50

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 410.— 420.— 

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 394.— 400.—
Kolei półn. ees. Ferd 100C zł. mk. 5555.— 5575.— 
Kołom. Kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł —. -  —
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. — —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 575 — 579.— 
„ wsehod.-galie.-loKaln. 200 zł. . 392.— 40 0 .-
„ państwowych 200 zł...................... —.— — -—
„ południowej 200 zł........................
„ węg. galie. I. 200 zł. . . .

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500zł. mk.
413.—
863,—

411.—
859 -

M. ALcye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briix 100 -u. . 672.— 673 —
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 992.— 1000 —
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zi. . 381.50 384 50
Pragsidegu tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1670.—  1680.— 
Schodnicy -500 kor. . . . . . .  707.— 717.—
Tnreek. zarz. tytoniow. 500 franków —.— — —
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 3S5.— 390 —

N. W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pi. . . 117.15 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239.60 
Paryż za 100 franków . . . .  95.20
Petersburg za 100 rubli 4\', pr. — .—
Niemieckie banki . . . . . .  117.20
Włoskie banki . . . . . . .  95.20
Praneuskie b a n k i ............ 95.20
Szwajcarskie banki . . . 95.20

117.35 
239.80- 

95 30

1.17'45 
95 40
9.5.35 
95 35

O. W A L U T Y .
Dukat e e s a r s K ...........................  11.31
Austr. węg. 8 guld. złota moneta
20-frannowk a ...............................
20-m arków ka...............................
Rosyjski półimperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir 
Sabie

10.06 — 
23.42

117J2'/,
95.20
£.B29/4

1.36

19.08
23.50

117ń2’/i- 
95.40 

a 53*/«

^  S I m r  IM c u  s s  W a a g  s ©  " w .

Licyfacye.
BJ

i do 12 po 
po południu

[4050 3
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 

ulica Jagiellońska 1. 15.
Gcdziny urzędowe (tylko w dnie po w 

szednie) przed południem od 
południu od 2 do 6, w soboty 
od 3 do 8.

L i e y t a e y e :
P o n i e d z i a ł e k  25. maja 1903 od 10 

do 12 godz. wódki, rumy, wina, towary że­
lazne, blaszane, kolonialne i meble.

W t o r e k  26. maja 1903 od 10 do 12 
godz. różne meble, kasa i 2 fortepiany.

Ś r o d a  27. maja 1903 od 10 do 12 godz. 
meble i sprzęty domowe.

C z w a r t e k  28. maja 1903 od 10 do 
12 godz. meble, sprzęty domowe i urządze­
nie sklepu.

P i ą t e k  29. maja 1903 od 10 do 12 
godz. meble i sprzęty domowe.

S o b o t a  30. maja 1903 od 4 do 8 
godz. tanie meble, meble, sprzęty domowe 
i urządzenia sklepowe.

Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licjtacyą w go- 
dzinacu urzędowych.

Lwów, dnia 17. maja 1903.

L. cz. E. 84/3 (10) [4106 3— 3]
Dnia 13. czerwca 1103 o godz. 9 przed 

południem, sądzie niżej wymienionym, w biu-

ize Nr. VIII. odbędzie się licytaeya realności 
lwh. 18 i połowy realności 19 ks. gr. gra. 
kat. Baczyn objętej.

Nieruchomość powyższa, wj stawiona 
na licytację, jest oceniona na 1638 kor. 
01 hal.

Najniższa cena wynosi 1092 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
i t. d ) może każdy, m ający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. VIII.

C. k. Sąó powiatowy. Oddział II.
Liszki, dnia 2. maja 1903.

L. cz. E. 22/3 (6) [4101 3 - 3 ]
Dnia 6. czerwca 1903 o godz. 8 przed 

południem, odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 11 licjtacja  real­
ności objętej lwh. 181 ks. gr. gm. kat. 
Huczko I.

Nieruchomość ta jeH ocenioną na 
3150 kor.

Najniższa cena, niżtj której sprzedaż 
me nastąpi, wynosi 2100 kor.

Warunki licytacyjne i odnośne do­
kumenta, przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 11.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym

terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika dla doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 3 maja 19(>8.

minie licytacyjnym, inaeze, ro zczenia teg<| 
rodzaju co do samej nieruchomości nie 
głyby być ze skutkiem podnoszone.

Osoby, dla których jakie prawa lu® 
ciężary na powyższej nierucnomości bądz ob8' 
cme istnieją, bądź w toku postępowania liey- 
tacyjnego powstaną, zawiadamiane będą c 
dalszych wydarzeniach tego nostępow^a18 
jedynie przez przybicie na tatlicy sądowej 
jeżeli nie mieszkają w okręgu sądu tutejszego 
i nie wskażą temuż pełnomocnika do dorę' 
czeń, w siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddriał V.
Gorlice, dnia 6. maja 19C3.

L. cz. E. 711/3 (4) [4154]
Dnia 23. czerwca 1903 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym biuro Nr. 14, licytacja a) połc*y 
realności lwh. 118 i b) 1/4 części realności 
lwh. 119 ks. gr. gm. kat Rychwad Klemensa 
Jaszczaka własnych.

Nieruchomości te oceniono ad a) na 
737 kor. 55 hal., ad b) na 61 aor. 10 hal.

Najniższa cena poniżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku wynosi ad a) 491 
kor. 70 hal., ad b) 40 kor. 7-3 hal.

Warunki licytacyjna i odnośne doku­
menta można przejrzeć w sądzie niżej wy­
mienionym, biuro Nr. 14.

Prawa, w obec których niniejsza licy­
taeya byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić 
do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­

L. cz. E. 1C2/3 (4) [4105 3 -B j
Na żąoanie Marcina i Katarzyny GB' 

zów,* odbędzie się dnia 15. czerwca 1903 o 
godz. 10 przed południem w Sądzie w Li' 
manowy w biurze Nr. 5 licytaeya 16/6* 
części realność; lwh. 5 gm. kat. PiPkiełk° 
objętej, Maryanny Wilczkowej, Jana Wilczka 
Anny Surmowej, Jędrzeja Waktora, J»Bł 
Waktora Rozalii Golon kowej, małol. Małg0'  
••zaty Soioczak własnych.

Nieruchomość powyższa, wystawiona o® 
lieytacyę, jest ocenioną na 1698 kor. 96 hah 

Najniższa cena wynosi 1132 kor. 64 bal- 
Warunk; licytacyjne i inne odnoszą"® 

się do tej nieruchomości dokumenta przejrzeć 
można w biurze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, dnia 4. maja 1903.







k « .  E 1867, 2 (4) [8801 1— 3]
Niewiadomych z życia i miejsca pobytu 

wotra i Katarzynę Mielniczków z Dźwinia- 
dolnego zawiadamia się, że Towarzystwo 

^sczkowe w Uctrzykach prowadzi przeciw 
t?11 egzekucję pto 95 kor. zpn. przez pu- 
™GZiią licytację 07/886 części realności lwh.

gr. gm. kat. Dźwiniacz dolny, w któ- 
$  sprawie dla nich kuratora w osobie 
pętała Krssulaka wójta z Dźwiaiacza dol- 

ustanowiono.
. W Łj Wa się zatem dłużników by się sa- 

■1 Zgłosili lub pełnomocnika w tej sprawie 
^Howili, gdyż w przeciwnym razie sprawa 
^ z kuratorem przeprowadzoną, będzie.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział IY. 
Ustrzyki dolne, dnia 1. maja 1908.

b  cz. T. 13/3 (1) [3887 1— 3]
A m o r t y z a c y a .  

a Na wniosek Matyldy Picbler zamęż. 
f*ttkiewiez wdraża się postępowanie celem 

^•"rtyi-acyi rzekomo przez wnioskodawczy­
mi! zagubionej książeczki wkładkowej stani- 
®*wowski6j Kasy oszczędności Nr. 1082/20.983 

kwotę 93y koron 66 hal i na imię Ma­
tyldy Pichler opiewającej.
. Posiadacza powyższej ks'ążeczki wkład­
owej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
K^jemi prawami w ciągu sześciu miesięcy, 
?®Ząc od ogłoszenia edyktu w przeciwnym 
°*iem razie po upływie powyższego cza- 

8u«resu za nieistniejącą uznaną zostanie.
C. k. Sąd obwudowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 6. maja 1903.

M CZ. c  144/3 (1) _ [4266]
Przeciw nieobecnemu Pawłowi Maciej 

Rykowi wniósł Jędrzej Maciejczyk z Huty 
^empniańskiej pozew o uznanie własności 
Posiadłości lwh. 116 ks. gr. Krempna.

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 29 
^oja 1903 o godz. !0 rano biuro Nr. 4.

Ustanowiony dla strzeżenia praw pu­
kanego kuraturwm p. adwokat dr. Dybaś w 
żmigrodzie będzie go zastępował, dopóki się 
011 w Sądzie zgłusi, lub pełnumocnika nie 
etanowi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żmigród, dnia l-8. maja 1903.

L. cz. 0. 82.3 (1) [4228]
Przeciw Piotrowi Kamińskiemu, którego 

Miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
*0f>tał do c. k. sądu puwiatowego we Fry- 
Otaku przez Wasyla Bika pozew o 1000 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
fyencyę na dzień 2. czerwca 1903 o godz. 
10 rano

Celem strzeżenia praw Piotra Kamiń- 
®kiego ustanawia się pana Jana Daszyka w 
^ietruszej woli kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
1 niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 

zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.
O k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Frysztak, dnia 1. maja 1903.

L- cz, C. II. 56/3 (1) [4227]
Przeciw nieobjętej masie ś. p. Naści z 

Czychów Fzczepaej, wniesionym został do 
c. k. Sądu powiatowego w Chodorowie przez 
Płeksę Gawrona z Borynicz pozew o uznanie 
Własności p. gr. Ik. 275 w Boryniczach po­
łożonej i ł  ystawienie dokumentu do intabu- 
l&cyi zdolnbgo.

Na podstawie pozwu tego wyznaczo­
nym został na dzień 29. maja 1903 termin 
do audyencyi.

Celem strzeżenia praw nieobjętej po­
zwanej masy Naści z Czyehów Szezepnej 
Ustanawia «ńę pana adw. dr. Buila w Oho- 
dorowie kifratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swoją 
JtUrandkę w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo.

O. k. Sąd powiatowy Oddział II.
Chodorów, dnia 15. maja 1903.

L. cz. C. IN. 19J,3 (ś ) ( [4220]
Przeciw Wasylowi Czubatyń-kiemu, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
Stanisławowie przez Antoniego Robaezewskie- 
go pozew o zapłatę 653 K 2 h

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 20. maja i 03 o godzinie 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Czubatyńskiego, 
Ustanawia się pana dr. Blumenfelda, adwo­
kata w Stanisławowie kuratorem.

Tenże kurator zastępy wad będzie Wa­
syla Czubatyńskiego w rzeczonej spranie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
Zamianuje

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Stanisławów, dnia 8. maja 1903.

L. cz. C. 103/3 (1) |42t)4]
Przeciw Betti J uckerowej z Zatora, któ­

rej miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu powiatowego w 
Zatorze przez Hirscha Peichera, kupca w 
Oświęcimiu pozew o zapłacenie 224 kor. 
50 hal. z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya na dzień 19. maja 1903 
godzinę 4 popołudniu w sali rozpraw Nr. 4 

Celem suzeżenia praw Betti Juckero- 
wej zZatma ustanawia się pana Izraak Zel- 
nikera w Zatorze kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Betti 
JucW ową w i*ecŁOiicj sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 18. maja 1903.

L. cz. Cg. 1. 34/3 (3) [4218]
Przeciw Aleksandrowi Zaleskiemu, Mar­

celemu Zieleniewskiemu, Józefo/w i Zieleniew- 
wskiemu, Adeli Kiniewicz, Jaaowi Ksawe­
remu 2 im. Jodko Aleksandrowi Zaleskioinu, 
synowi Marcina, Bohdanowi Zaleskiemu, sy­
nowi Marcina i Magdalenie Mogelnickiej, 
przebywającym zagranicą, tudzież Adamowi 
hr. Komorowskiemu, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do c. k. 
sądu obwodowego w Złoczowie przez, Dawida 
Franzosa, właściciela dóbr w Tarnopolu, po­
zew o wpis wykreślenia z majętności Józefin 
sumy ewikcyjnej 10 000 złr. na rzecz Zufii 
bar Czechowiczowej ubezpieczonej.

Na podstawie pozwu wyznaczono pierw­
szą audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 
28, maja 1908 o godzinie 9 przed południem 
w biurze Nr. 11 tutejszego sądu.

Celem strzeżenia praw Aleksandra Za­
leskiego, Marcelego Zieleniewskiego, Józefa 
Zieleniewskiego, Adeli Kiniewicz, Jana Ksa­
werego 2-iru. Jodko, Aleksandra Zaleskiego, 
syna Marcina, Bohdana Zaleskiego, syna 
Marcina, Magdaleny Mogelnickiej i Adama 
hr. Komoiowskiego. ustanawia się pana dr, 
Klotzla, adwokata w Złoczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tych 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 12. maja 1903.

F i r m y .
L. cz. Firm. 591 Pojed. V* Dl- 149 [4080] 

Wpis firmy pojedyńczej.
Wpisano do rejestru dla firm poje­

dynczych.
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: Józef Friedlander.
Przedmiot przedsiębiorstwa : skład szkła 

taflowego i iustfer.
Posiadacz (Ij: Józef Friedlander.
Prokura udzielona: Oamillo Busch i Bela 

Singer kullektywnie, którzy firmę podpisy­
wać będą w ten sposób, iż pod słowami 
„pp. Józef Friedlander11 umieszczą swe pod­
pisy l lewej strony “ 0. Busch" z prawej 
„B. Singer11.

Data wpisu: 25. kwietnia 1903.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 25. kwietnia 1903.

L. cz. Firm. 311 Stow. I. 227/1 [3442]
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Tarnopolu ogłasza, że do rejestru dla stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych wpi­
sano firmę: Spółka oszczędności i pożyczek 
w Korolówce, stowarzyszenie zarejestrowane 
z nieograniczoną poręką" z tern, że stowa­
rzyszenie to zawiązało się na podstawie sta­
tutów z daty Korolówka dnia 23. listopada 
1902 r.

Przedmiotem przedsiębiorstwo jest:
a) dostarczanie członkom swoim w miarę 

potrzeby, użyteczności celu i w miarę fun­
duszów pożyczek potrzebnych im do obrotu 
w gospodarstwie, przemyśle i handlu za po­
mocą wspólnego kredytu wszystkich człon­
ków ;

b) przyjęcie i oprocentowanie wkładek 
oszczędności członków spółki;

c) popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Zarząd składa się z 5 członków:
1. ks. Józefa Kołodzieja, rz. k. probo­

szcza jako przewodniczącego ;
2. Adolfa Tchorzewskiego, c. k. poczt- 

mistrza jako zastępcy przewodniczącego;
3. Alfreda Ohudzikowskiego. właści­

ciela realności jako członka:
4. Konstantego Misiewicza, właściciela 

realności jako członka;
5. Michała Drapaka, właściciela real­

ności jako członka, wszystkich w Korolówce 
zamieszkałych.

Firmę stowarzyszenia w ten sposób się 
podpisuje, iż du firmy stowarzyszenia stam- 
pilią wyciśniętej, dołączają swe podpisy prze­
łożony Zarządu, względnie jego zastępca 
i jeden z członków zarządu.

Za zobowiązania stowarzyszenia odpo­
wiadają wszyscy członkowie całym swym 
majątkiem solidarnie,

Ogłoszenia stowarzyszenia podpisane 
przez przełożonego zarządu względnie jego

zastępcę ewentualnie przez przewodniczącego 
rady nadzorczej lub jego zastępcę umiesz­
czane będą na tablicy przed lokalem spółki 
w Korolówce lub poaane dc wiadomości ro­
zesłaniem cyrkulaiza.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol dnia 7. kwietnia 1903,

iJoniesienia prywatne.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

B Y S T R A  obok Bielska
Ś l ą - s i s  a , - u . s t r 3 7 - a , c : i s : I „

Eąpiele słoneczne, powietrzne i świetlne.

&Piwo P ilzeneckie.
Z dniem 24. kwietnia b. r. objąłem generalne zastępstwo <lłr. (jalicyi piwa jg j 

akcyjnego browaru suaro - pilzeneckiego (Pilsenez koło Pilzna w Czechach) 2S  
jakoteż piwa kulmbachowskiego (czainego). - , &

Piwo pilzenecKie jest znane w całym świecie ze swej nadzwyczajne, do- 
broci, jakości, równie dobre, jak piwo pilzneńskie «

Piwo to sprzedaję hurtownie i częściowo, na beczki, flaszki i miary w  Ho- jg l 
telu Metropol. — Od dziesięciu flaszek dostawiam bezpłatnie do domu.

Kantor piwny otwariy jest w hotelu „Metropol11 od godz 9 rano do 9 wieczór, 5 9  
gdzie też w tej porze otrzymać można wszelkie wyjaśnienia i czynić zamówienia. S ę  

Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczność:, pozostaję z powa- wg 
żaniem iSj

Krzysztof Janowicz.

L. 38173/11.
O G Ł O S Z E N I E .

[4029 2 - 3 ]

C. k. Dyrekeya kolei państw, w Krakowie zamierza wydzierżawić począwszy od 1. 
lipca b. r. w drodze wnieść się mających pisemnych ofer*: prawo sprzedaży książek i cza­
sopism na dworcach kohjowych w większych sfacyach swego okręgu a mianowicie: w Bo­
chni, Tarnowie, Dębicy, Rzeszowie, Podgórzu, Bonarce, Skawinie, Kalwaryi, Suchy, Cha­
bówce, Zakopanem, Nowym Sączu (na giównym dworcu i przystanku Nowy,Sącz miasto), 
w Stróżach, Jaśle, Żywcu i Muszynie.

Wydzierżawić sie mające prawo sprzedaży obejmuje wszystkie artykuły do nandlu 
księgarskiego w monarchii austryackiej dopuszczone. Przestrzeń pitrzobną dc ustawienia 
odpowiednich kiosków lub szaf wynajmie zarząd Kolejowy równocześnie na żądanie dzier­
żawcy w inuy.ie będącego pr»wa sprzedaży w poczekalni lub innem dla publiczności do- 
stępnem miejscu za osobnem wynagrodzeniem, stanowiącem także przećmiot niniejszego 
konkursu.

Do ubiegania się dopuszczeni zostają tylko obywatele państwa austryackiego do pro­
wadzenia handlu księgarskiego upoważnieni

Oferty wolno wnosić na wydzierżawienie będącego w mowie prawa odnośnie do po­
jedynczych lub też co do wszystkich dworców kolejowych niniejszem rozpisaniem ofert 
objętych.

Prawa i obowiązki dzierżawcy co do sposobu zapłaty czynszów dzierżawy prawa 
sprzedaży książek i miejsca na urządzenie księgarni kolejowej wynajętego z góry uiszczać 
się mający h i wszelkie inne okoliczności z prowadzeniem podobnych przedsiębiorstw po­
łączone (stosunek do naczelnika stacji przestrzeganie porządku domowego etc.) życzenia 
podane w ofercie a przez zarząd kolejowy uwzględnione etc. wyszczególnione zostaną 
w kontrakcie, najdslej w ciągu dni 14 po rozstrzygnięciu konkursu między zarządem ko­
lejowym a dzierżawcą zawrzeć się mającym.

Oferenci nie posiadający własnych księgarń zechcą dc ofert dołączyć poświadczenie 
Izby nandlowej, magistratu i t. p., że posiadają prawo do wykonywania handh księgar­
skiego.

Oferty sporządzone według niżej podanego formularza, ostemplowane i własnoręcznie 
podpisane, należy wnieść w zapieczętowane,, napisem „Oferta na dzierżawę p^awa sprze­
daży książek i czasopism na dworcacn kolejowych" zaopatrzonej kopercie najpóźniej do 
dnia 5. czerwca b. r. godz. 12 w południe w biurze podawczem c. k. Dyrekcyi kolei państw.

Otwarcie ofert, obowiązujących oferentów aż do dnia 31. lipca 1903, nastąpi 8. czerwca 
b. r. o godzinie 11 przed południem w biurach podpisanej c. k Dyrekcji.

Oferty wniesione po dniu 5, czerwca b. r. nie będą uwzględnione.
Kraków, w maju 1903.

O. k. Dyrekeya kolei państwowych w Krakowie.

O f e r t a
na wydzierżawienie prawa sprzedaży książek i czasopism na dworcach ko±ejowych w okręgu 

c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie.

Ni ż e j  p o d p i s a n y  o f i a r o w u j e

za dzierżawę prawa sprze­
daży książek na dworcu 

koiejdwym

za najem miejsca po­
trzebnego do usta­

wienia szaf etc.
R a z e m

s t a c y i
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Szczególne życzenia o feren ta .........................
D a t a ...............................................

Podpis
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Najnowszy francuski

Chromo-fotoskop
=  Świat i życic w barwnych 
=  obrazach plastycznych. =  

Widoki natury =  podróże =  Stolice świa­
ta =  Wyprawy naukowe =  Wypadki histo­
ryczne =  Obrazy z postna cywilizacyi =  
Sztuka i nauln =  itd. itd.

Tłumaczenia
z polskiego na niemieckie i z niemleokiego 
na polskie, wykonuje zupełnie dokładnie 
1 wiernie akademik Adres w biurze Plohna.

=  Zadana obrazów co tygodnia =  
Od 24. maja 1903.

Po górze Dolno-Reńskiej
W  s t ę p  I O  o t .

Otwarte od 10-tej rano do 10-te] wien*r.

D r o b n e  o g ło s z e n ia
od wyrazu petitem S halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

R ealność z pięknym ogrodem 1100 sążni kwa­
dratowych przy tramwaju, dwa fronty, tanio 

do sprzedania Gotówki potrzeba 14 000 kor. poste- 
resfcinte „14.000" Lwów.

SŁOWNICZEK OBCYCH WYRAZÓW
ofcoło 10.000 wyrazów obcych i łacińskich piz^slów 
i senteneyi w polskiej mowie używanych, wra* z ich 

dokładnym objaśnieniem 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

w oprawie za cenę 75 ct 
Za nadesłaniem przekazem 90 ct. wysyła 

franco
Księgarnia i antykwarnia

Stanisława Kohlera
Lwów, ul. Batorego 1. 28.

Kalendarzyk bankowy
zawierający prócz kalendaryum infor- 
macye bankowe tyczące się losów na 
spłaty wysyłamy każdemu kto nam 
poda swój adres zupełnie bezpłatnie

Dom bankowy

ScMtz i Chąjes
Lwów, róg ul. Kopernika.
F lm n o ń fk i D om  w ysyłkow y. 

Naturalna wina
wysyłam za zaliczką 50 litr i więcej.

Elma I gatunku zdatne do flaszek . . litr 44 hal.
Capri n ea p o lita ń sk ie ......................................   42 „
Monsaletta I. koloiu z ł tego wzmacnia­

jący żołądek nadaje się zoakoiuicie 
w celach lec-zuiazyah . . . . . „ 56 „

Wina czerwone.
Chianti, znakomity floreneki . . . .  Jitr 52 hal. 
Salon a, czarny, znakomity daJm.tyński 

dla niedokrewnyeb (Perła Adrya- 
tyku) . . „ 40 „

Lissa, dobre i silne wino czerwone . . „ 44 „
Bari, znakomity c z e r w o n y ................... „ 40 „
Beczki, jeżeli w dobrym stanie, przyjmuję za poli­
czoną cenę napowrót — Próbki powyższych gatun­
ków wysyłam w butlach oplatanych zawierających 

3 i pół litry — Za prawdziwość win ręczę.
M . S . R a d ó ,  F i u m e .

l i ś ć  u s u n ą  MOffLIH
w PARYŻU.
Maść ta  leczy wrzodzianki, pry­

szcze, czerwoności, krosty wągry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­
dzenie chroniczne, łupież i w yrzuty
na częściach ciała porosłych w ło ­
sami i wszelkie słabości niskórne; 
wstrzymuje natychmiast wypadanie 

włosów na brwiach I głowie i skutecznie działa na 
porost włosów.

Słoik 2 ‘ /s frank, we Praneyi, w Paryżu, w apte­
ce p. M OTJLIN, 30 uliea Louis de Grand.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolaseha, We- 
wióskiego, Beisera, Sklepińskiego, Ehrbara i Ru-
ekera. W Krakowie w aptekach p p .: Trauczyńskie- 

' skiigo, Redyka i Wiszniewskiego.

Cierpiący na
przepuklinę

p o p e łn ia ją
zbrodnię

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie sprubują 
mego wynalazku Bez operaeyi. Dostałem złoty 
m edal! Demonstrowałem przed p. profesorem 
Gusaenbauerem. Prospekta p o i dyskrecyą gratis. 
C a r i  T i s e i ,  speeyalista, Wiedeń Vi., Amer- 

lingstrasse 19,

S ła b o ś ć  m ę s k a
skutki szczególniej tajnych grzechów młodo­
ści oraz innych nadużyć niszczących zdrowie, 
jak pewnie i trwale usunąć, poucza jedynie 
w lieznyeh wydaniach rozpowszechniona już 
książka ilustrowana

Dr. Retau’a
0 chrona własna

Cena wydania polskiego zł. 1. — Cena wy­
dania niemieckiego zł. 2.

Tysiące znalazło w niej -objaśnienie swych 
eierpieó, a za użyciem knracyi w książce tej 
zale o.icj, zupełną swą silę męską odzyska. 
Za nadesłaniem franeo należyt- śei, otrzyma 
się książkę w kopercie franco przez magazyn 
R. P. Bierey w Lipsku. (Verlags-Magatin 
Leipzig, Neumaikt 34, w Eiemczeeh.

L. 3076/903.
Ogłoszenie.

[4209 1 - 2 ]

Krajowy szpital powszechny we Lwowie roz­
pisuje lieytacyę ofertową na dostawę masła w cza 
sie od 1. lipca 1903 roku do 30. czerwca 1904 roku.

Ogólna potrzeba wynosi mniej więcej 3600 
klgrrn. z której to ilości ma być dostarczane w rnie- 
sią-u lipc-u, sierpniu, wrześniu i październiku 2000 
klgrm. mianowicie tygodniowo po 13Gk!grm., resztu- 
j.ąeą zaś ilość 1600 kjgrm. w następujących miesią­
cach po 200 klgrm. miesięcznie to jest dwa razy 
w tygodniu po 25 klgrm.

2400 klgrm. masła ma być świeżego niesolo- 
nego, ze słodkiej śmietanki w centryfudze wyro­
bionego.

A 1200 klgrm. masła kuchennego świeżego, 
mało solonego, bez odoru, debrze wyrobionego i wy­
datnego t. j. tłustego.

'■ dobroci masła rozstrzyga Zarząd szpita’ a.
Oferty zapieczętowane wraz z pół kilową próbką 

masła mają być wniesione do 10. czerwca b. r. go­
dzina 12-ta w południe do Zarządu szpitala.

Oferenci winni poprzód złożyć w kasie szpi­
talnej wadyum w wysok ści 300 koron.

Zarząd szp itd a  powszechnego we Lwowie.
We Lwowie, dnia 22. maja 1903.
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Miliony Pań
używają „Feeolin". Proszę zapytać lekarza czy „Foe- 
oliu“ wie jest najlepszym środkiem kosmetycznym 
na skórę, włosy i zęby. Nieczysta pleć i ręce otrzy­
mują po użyciu „Feeolinu" natychmiast arystokra­
tyczną delikatność i formę. „Feeolin" jest mydłem 
angielskiem złożosem z 42 gatunków n jsz li hetidej- 
szy-h ziół Gwarantuję, że po użyciu „Feeo!inu“ 
zmarszczki, zaskórniki, plamy na twarzy, ezerwoność 
nosa bez śladu znikają. „Feeolin11 jest jedynym śro­
dkiem do zmywania i pielęgnowania głowy, wstrzy­
muje wypadanie włosów i ochrania je  od wielu cho­
rób. „Feeolin" jest najznakomitszym środkiem do 
czyszczenia zębów. Kto „Feeolin“ stale używa utrzy­
ma zawsze młodociany wygląd. Zobowiązujemy się 
każdemu zwrócić pieniądze, kogo by „Feeolin" zu­
pełnie nie zadowolił. Cena sztuki kor. 1 —, 3 sztuki 
kor. 2 50, 6 sztuk kor. 4‘—, 12 sztuk kor. 7 - - .  -
Koszta przesyłki 1 sztuki 30 bal., następne 3 sztuki
0 60 hal. więcej, zaliczka liczy, się 60 kil Wysyła 
skład główny M, Felth we Wiedniu^ V II., M ariab ilfe r-  
strasse Nr. 38. We Lwowie: główny stład u J. Re- 
ehena Halicka 18 w drogueryi Piotra Mikolaseha
1 Sp., w sklepie Gabryela Starka, w aptece J. Pi- 
nelesa Rynek 29, w drogueryi J. Schrenzla Sykstu- 
ska 27, w apteee Z, Ruekera, w apteee 1. Hesehe- 
lesa w Gródku.

Akcyjne Towarz. naftowe „Beskid".
W  myśl uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 5-go 

maja 1902 wzywa się P. T, akcyonsryuszy, którzy posia­
dają niepełno wpłacone akcye, by do BO. czerwca b. r. 
uiścili dalszą wpłatę 20°|0 subskrybowanego kapitału do 
kasy Towarzystwa we Lwowie, ul. Kraszewskiego 1.

Lwów, 22. maja 1908.
Rada zawiadowcza.

Nowy rozkład jazdy kolejami
ważny od 1. maja

podaje

1 Kuryer kolejowy.

.

Do nabycia W księgarniach, biurach dzienników, trafikach. —  Lwów, Pasa*
Hausmana 1, 9. i

J A M  I H I 1 T O W I C I
poleca niezawodne 1 wypróbowane 

s r o k i  d o  w y t ę p i a n i a  o w a d ó w  d o m o w y c h

Ziółka antimoloweF E N I L I N
do wyniszczenia moli z /.arod- 
kami w sukniach i meblach. 

Flakon I K 20  h.
G R Y L O N

wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szezypaw- 
ki, karaluchy, prusaki i t. p 

Flakon 60  h

do przeenowywania futer. 
Pudełko 60  h.

M I K O T O N Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

Paczka 10 I 20  h.
Flakon 4 0  i 6 0  h.

W e Lw ow ie: przy ul. Sykstuskiej 25., plac Maryacki 11. W  K rakowie: SukieD- 
nice 20. W  Przemyślu: ul. Franciszkańska 24.

niezawodny środek do wytę­
piania pluskw.

Flakon I K.

Papier antimolowy
oehrama od moli futra, suknie, 

puity ery, firanki i meble. 
S ztuka 6 h.
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Pierwsza krajowa fabryka wyrobów z papieru
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Lwów, Gmach hr. Skarbka
(dawne s«le sejmowe)

poleca

K o r t ,  w i ó r y  listowe, W 1 MM cy p ro lo w o  11. n .
I>o nabycia w sklepie przy p l. M łiryack im  1. 8 , oraz w innych 

handlach papierowych we Lwowie i na prowincyi.
C s n n i M  i  w r z o r y  -W 3 rs 3 rła  s i ę  od.-rxrrot3n.Ie.

W schodnio galicyjskie koleje lokalne.

VII. Zwyczajne

^alne  Zgromadzenie
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Akcyonaryuszów
Towarzystwa afce. fscloiuio plic. kolei la ln y c l

e
•VI
P
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odbędzie się

w sobotę, dnia 20. czerwca 1903 o godzinie 4 po południu 
w krajowem biurze kolejowem we Lwowie, gmach sejmo­

wy II. piętro.

Porządek dzienny:
1 p lZ eu ^ > •nków1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej 

za rok administracyjny 1902.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i powzięcie uchwały nad 

wnioskami postawionymi przez komisyę.
2, Postanowienie eo do użycia czystego dochodu z roku 1902 

(§. 53 str.t)
4. W ybór uzupełniający Rady zawiadowczej.
5. W ybór 3 członków Kom isji rewizyjnej (§. 49 stat.).
6 Wynagrodzenie członków Rady zawiadowczej.
7. Wynagrodzenie Armatorów i urzędnika Towarzystwa.
8. Sprawa przedłużenia linii Wschodnio galicyjskich kolei lokal­

nych z Iwania pustego do Okopów.
Uprawnionych do głosowania Panów Akcyonaryuszów, którzy chcą wziąć 

udział w Walnem Zgromadzeniu, uprasza się nimeiszem, aby akcye w myśl 
20 statutów złożyli w c. k. uprzyw. ausiryackim Instytucie kredytowym 

dla przedsiębiorstw ruchu i robót publicznych w Wiedniu I. Freiung 8, albo 
w c. k uprzyw. galic. akcyjnym Banku hipotecznym we Lwowie, lub też 
w tegoż filii w Tarnopolu włącznie do soboty 13. czerwca 1903.

We Lwowie, dnia 22. maja 1903.
Hada zawiadowcza.

20. statutu. Do uczestnictwa w Walnem Zgromadzeniu ma pra*o każdy posiadacz akcyj 
zakładowych, lub akcyj pierwszeństwa i który ogółem najmniej 10 sztuk tych 
akcyj najpóźniej w dni 8 przed zebraniem sig Walnego Zgromadzenia złoży 
w kasie Towarzystwa lub w innem miejscu depozytowem oznaczonem w obwie­
szczeniu.

(Przedruku nie opłaca się).

Z drukarni Wl. Łozińskiego, ul. Czarnieckiego L 12. Telefon Nr. 527. (Zarządca Wł. J. Weber ) Papier fabryk) papieru J. Fiałkowskich


